
N er 1. Kraków, Środa 3 Stycznia 1894. Rocznik XLVII.
. t _ „ C * » n “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne,
d z ie ln e  Nra Czasu , o de zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłka pocztowa 12 centów; 

w e L w ow ie po 10 c en tó w  d e  n ab y c ia  w b iu rz e  d z ie ln ik ó w , p rzy  u licy  K ara ła  Ludw ika I. 9 .
P r e n u m e r a t a

P  r  e  n  u

w y n o s i :
^  mi  e j  e c u  ..............................................................................

oeztij w państwie a u s tr y a c k ie m ...........................................
B „ niemi eck iem ................................................
.u . do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwaj caryi, Tur- 

°yi i innych państw, należących do związku pocztowego
numeratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatnieg-o dnia w miesiąc*1 _ .

•ędzmi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
0 Administracyi Czasu w Krakowie. — Lństy reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

Pocztowej. — Ldstów m e fTankowanych nie przyjmuje się. — llękopism ow  nadsyłany0!* me zwraca się.

na ca ły  rok na kw arta ł
20 zlr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
Listy z pie-

e r a t ę  p r z y j  m a j a :
Administracya Czasu w Mrakowie i urzędy pocztowe, miejscowo nFrn n m ...(.
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników H erzanlacM arv  
acki 1. 9, handel Bajera ul Grodzka, główna trafika ró„ Rynku i ulicy św Jana h a n d e ? k Ł Ł  
w Rynku gł. -  Ogłoszeni, (inseraiy) przyjmuje się zk  opłata od mTe^ca ^ ersza  d ^ b ^ X  
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. -  % a d e » « n n e  (na 3 'e t r o S )  
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz — O w ł o s z e n i .  < 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ulica Kar,,la Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń uUtS 
Kopernika 1. 11; w r»ry»n wyłącznie p. Adam rne de Varonne 38, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44): «  W i e d n i a  po Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu Frankfurcie n. M Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse takżs 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), B Schalek , M. Dukes, J. Danńeberg H Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp); w »>.nkrnrcie n. m. G. L. Dai&e & Gomp 
w W atnaw ie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem : na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kw artał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
^0 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c : 
jjh cały rok 56 mr., na pół roku 28 m r., na 
kwartał 14 m r., na 1 miesiąc 6 m artk .

W m iejscu wynosi prenum erata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
Miesięcznie 1 złr. 80 ct.

—  Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
Prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednia 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zam awianie i w yraźne 
^yp isan ie  nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade 
łanie dawnej opaski drukowanej z adresem .

Prenum eratę , którą przyjm uje A dm inistracya 
°asn w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
ajdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  

P o c z t o w y m .

i „ 9 ? na Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Adm ini­
stracya C za su , tudzież ajencye pp. Ign aceg o  

erza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
aryackim 1. 9, handel N iemo/owskiego w Su-

P ° d 1 2 8 > k s ię g a rn ia  S t. A. K rzy ­
żanow sk iego  w R y ilk u  g łów nym ) h an d e l B a-

G r o d v G ro d z k ie j, E in g e ra  p rz y  uk 
fika w ndel K re tsc h m e ra  i g łów na tra* 
Łka W ^ k u  g łÓWnym .

L JT  k> reilum erato rowie Czasu We
sen , . zecbc& sk ład ać  p rz e d p ła tę  na  ®^ej '  
L u d w 'k UlUrZ6 dz ên n ^ ó w  p rz y  u lic y  K ar° la

K r a k ó w  2 styczn ia -

. 8P°leczeństw ach i narodach m szczą 
8U. siodze braki w .. .  wychowaniu- Zdanie 
0 . ^ atny  niestety  sposobność stw ierdzić 

{^ jed n o k ro tn ie , gdy  idzie o wSPWczesną 
Historyę niektórych szczepów słowiańskich. 
t  łll8toryozoficznego stanow iska zjaw isko
to niezm iernie c ie k a w e , że pewne luki
łatw  Ze1f,Zj J ck dziejach pew neg0 narodu nie 

n ą  s iS w yrów nać nawet przy  bez- 
i a ,C- ,llem J e&° zetknięciu z ku ltu rą  

yciem społeczeństw, k tóre —  że tak  po- 
iemy norm alną przeszły  szko łę  publi­

cznego życia. Otóż je s t  — zdaniem  na- 
szem — faktem  niew ątpliw ym , że cały sze- 
U‘S  ujem nych okoliczności i objaw ów w obe- 
cnym rozw oju niektórych szczepów słowiań- 
s . id ł pochodzi stąd, iż ludy te nie m iały 
lMffdy „średnich w ieków .11

C zytelnik zrozum ie łatwo, że nie idzie 
Ham o czysto-chronologiczne, ale  o history- 
^zno-m oralne znaczenie term inu : „wieki śre- 

nie“ ^e mamy na m yśli tę  epokę krzyża

i m iecza, k tóra na życiu narodów  zacho­
dnich wycisnęła tak  n iezatarte  piętno i k tó­
rej d u c h   mimo w szelkiej „now oczesno­
śc i14 pojęć dzisiejszych —  stanow i tak  w y­
bitną część składow ą zachodniej ku ltu ry . 
I  tak , je ś li w dzisiejszem  helium omnium 
contra omnes, je ś li  w wojnie o polityczny 
wpływ i ekonomiczną siłę, mimo dom inują­
cego w niej egoizm u i brutalności, mimo 
dyplomatycznej obłudy i politycznego wia- 
rołomstwa, zachow ała się w publicznem  ży ­
ciu ludów zachodnich pew na niespożyta 
doza lo jalności; je ś li  w zgniłej atm osferze 
końca wieku w egetuje jeszcze  ja k a ś  ry ce r­
skość i uczciwość in publicis —  to z pe­
wnością przym ioty te są  spadkiem  epoki, 
k tórą dziś ^ciem ną“ zw ać lub ią  liberaln i 
historycy, a k tórej sam i nieśw iadom ie za­
wdzięczają resztę ideału, ja k ą  posiadają.

I  nie pom ylim y się chyba, tw ierdząc, że 
w łaśn ie  ten m oralny osad przeszłości je s t  
jednem z kry teryów , dzielących W schód od 
Zachodu. N iew ątpliw ie, w sku tek  zn iknięcia 
odległości m iędzy ludam i i k rajam i, w sk u ­
tek bezpośredniego zetknięcia się dwóch 
kultur, p rzesiąknęły  na W schód "niektóre 
elem enta zew nętrzne tego osadu wieków 
śre d n ic h , a na odw rót graeca jides liczne 
niestety poczyniła zdobycze w k ra jach  za­
chodniej cyw ilizacyi. M iedza jed n a k  w ca­
łości się  nie z a ta rła ; k toby o tem chciał 
wątpić, w inien spojrzeć na ów szereg  obja­
wów we w spółczesnych dziejach S łow iań­
szczyzny, o k tó rych  napom ykam y na wstępie.

N ie mówimy o polityce c a ra tu , bo za- 
rzucićby nam można, że o nas w niej idzie, 
że w ięc sąd  we w łasnej w ypow iadam y 
spraw ie. A le n ieste ty  i gdzieindziej w idzi­
my tę ja k ą ś  polityczną nieszczerość, k tó ra  
je s t  bardzo prym ityw ną i niedyplom atyczną 
dyplom acyi fo rm ą, tę dwulicowość, która* 
chce być ostrożnością , a ty lko  w innych 
budzi nieufność i niechęć. I  to w łaśn ie je s t  
jednym  z kardynalnych  powodów, d la k tó ­
rych m iędzy P o lakam i z jednej, a n iek tó­
rymi słow iańskim i narodam i z drugiej stro­
ny tak  trudno o porozum ienie się  szczere 
i o trw ałą  ufność w zajem ną. Mamy w Sło- 
w iańszczyźnie w yrobioną repu tacyę turba- 
torów słow iańskiego chóru —  niedaw no p o ­
wiedziały nam to Moskowskija Wiedomosti 
w formie bardziej ta ta rsk ie j, niż słow iań­
skiej. A le je ś li  pam iętać będziem y o w ła­
ściwej przyczynie rozdźw ięku, m usim y do­
praw dy być dum ni z tej reputacyi.

Dziś, rozm yślając nad temi historycznem i 
brakam i w przeszłości ludów słow iańskich, 
musimy w szczególności ubolew ać nad...! 
bitw ą na Białej Górze. T a  k lęsk a  zm iotła 
wszelki ślad  średnich wieków w Czechach, 
zniszczyła w ogóle w szystko , co w ów czas 
świadomie było czeskim  narodem. N aród

m usiał tw o rzy ć , rodzić się na nowo, bez 
tradycy i i p rzeszłości, i tak  w sżedł w  czasy 
nasze, na pozór gotow y i cały, w  istocie 
okaleczony w swej ku ltu rze ciężko i o-łe- 
boko. I  je ś li dziś ciągle, praw ie codziennie 
mamy do czynienia z objaw am i polityczne 
nieszczerości i dw uznaczności ze strony 
przywódców czeskiego ruchu, je ś l i  widzim y, 
ja k  to, co w czoraj było u nich dzieciństw em  
niewartem szczypty  tytoniu, sta je  się  ju tro  
sam ą esencyą narodow ego id ea łu ; ja k  dla 
ag itacy jnych  celów w yw ołuje się  wobec 
sw ego narodu widm a zagran icznych  przy 
jaźn i i sojuszów, a w Izb ie  i Sejm ie pod 
nosi się swój patryotyzm  państw ow y- jeś li 
p. G re g r an tydynastyczne m anifestacye 
w ybryk i podnosi w Izbie do w ysokości zna­
czących faktów  politycznych, a  rów nocze­
śnie za rę c za , że lud czeski przyw iązany 
je s t  szczerze do swej dynastyi; je ś l i  liumo- 
rystycznem  traktow aniem  rzeczy pow ażnych 
prow okuje p. H ero ld  m orderstw o polityczne 
a potem p. E nge l ośw iadcza uroczyście,’ 
że m stygatoram i D oleżalów  i D ragounów  
są... półurzędow e dzienniki; ja k  p. Podlipny  
urządza  przy  kościelnej u roczystości sk an ­
dal publiczny, a  w R adzie państw a jego  
przy jaciele  m ówią o szanow aniu  uczuć re ­
ligijnych ludności je ś l i  na to w szystko 
patrzym y, i tego w szystkiego słucham y, to 
dopraw dy w jaskraw em  św ietle  staje przed 
nami nieszczęście h istoryczne C zech no­
szące datę roku  1620. N iety lko  rycerstw o, 
ale i rycerskość ludu czeskiego  zabito tam 
na długie i bardzo d ługie  czasy. I  cieźkiej 
potrzeba będzie pracy, aby  stracone odrobić 
i do życia publicznego w prow adzić ów ży­
wioł lojalności, bez k tó rego  naw et w k o ń ­
cu naszego stulecia norm alny  by t polity­
czny je s t  niemożliwy.

N aród czeski by ł na najlepszej drodze, 
aby się dobić tego m oralnego szlachectw a 
w ciężkiej swej w alce o eg zystencyę j  była
to droga, na k tórej pod przew odem  z asłu ­

ż o n y  ch mężów, ja k  Rieg<;- M attusz Clam 
i t. d., znajdow ał najcenniejSze swe zdoby­
cze , najkosztow niejsze odzyskiw ał dobra 
narodowe. N iestety w procesie tym p rzy ­
szła reakeya. R eakcya to natu ralna, może 
konieczna.

M inęły daw ne czasy, k iedy  szlachta mo­
g ła  sam a być narodem . A le tam, gdzie 
wciąganie nowych w arstw  i s ił w zakres 
narodow ej świadom ości odbyw ało się drogą 
przyciągan ia  i asym ilacy i) tam  proces, choć 
ciężki, szedł i idzie naprzód krokiem  pewnym, 
czasem  może zbyt powolnym . Pow iedział 
K alinka, że dziś m ieszczanin w Polsce s ta ł się 
ju ż  szlachcicem  w złem  i dobrem słowa 
zn a czen iu ; chłop s ta je  sie  nim i stanie sie 
w przyszłości zupełnie. W  C zechach ary- 
stok racya  i sz lachta  nie m ogła wyw rzeć

tego asym ilacyjnego wpływu, bo by ła  obcą. 
J e j  czeszczyzna była wyrozum ow aną, zanim 
by ła  odczutą. A tym czasem  było ju ż  za- 
późno. M ieszczanin i chłop doszedł ju ż  do 
politycznej św iadom ości, nie zespoliw szy 
się narodowo z rycerstw em . Oto może na j­
w ażniejszy pow ód, dla k tórego  dziś G re 
grow ie i Podlipni rządzą w Złotej P rad ze!

Czy więc, ubolew ając nad tem głęboko, 
mamy praw o dziwić s ię , że Czesi coraz b a r­
dziej odstępują  od drogi, k tó rą  z Polakam i 
w A ustryi razem  kroczyli? M iejm y nadzieję, 
źe reak cy a , choć o s tra , je s t  chw ilow ą; że 
silną sw ą w olą lud czeski zdobędzie sobie 
to, co mu zabra ły  k lęsk i przeszłości. D la 
m łodoczeskich trybunów  może to przynieść 
niezaszczytną porażkę —  dla ludu cze­
skiego będzie to ju trz e n k a  jaśn ie jsze j niż 
dziś przyszłości. Po lacy  życzą m u tego ja k  
najszczerzej. Oto nasze dla Czechów nowo­
roczne ży czen ia !

Przegląd polityczny.
Do Polit. Corresp. donoszą, iż w Paryża śledzą 

z szczególnym interesem misyi katolickiego bi­
skupa tyraspolskiego Zerra, która ma na celu 
uchylenie pewnych nieporozumień między Rosyą 
a W atykanem. W  dyplomatycznych kołach pary ­
skich utrzym ują, iż rząd francuski czyni usilne 
zabiegi celem polepszenia stosunku między W aty­
kanem a  Petersburgiem. Stosunek ten, który był 
podobno szczególnie naprężony w sierpniu zeszłe 
go roku, polepszył się nieco przynajm niej co do 
formy w skutek w ym iany listów między Papieżem 
a carem. Co do istoty rzeczy nie można jednak 
zaznaczyć żadnego postępu na drodze porozumie­
nia między W atykanem  a rządem rosyjskim . W a­
tykan obstawać ma przy swoich żądaniach co do 
pomyślniejszego położenia Kościoła katolickiego 
w Polsce, a w rządowych kołach francuskich w y­
rażają nadzieję, iż car zgodzi się na ustępstwa, 
rtóre przynajm niej w części zadowoluią życzenia 
3apieża. —  Do powyższego doniesienia dodajem y, 

że dyecezya tyraspolska, k tóra należy do najroz- 
eglejszych na świecie, obejmuje całą niemal po­
łudniową Rosyę. Siedziba biskupa Tyraspol jest 
lichą powiatową mieściną, natom iast właściwe cen­
trum katolicyzmu stanow i Odessa. Znaczna w ię­
kszość ludności katolickiej dyecezyi tyraspolskiej 
je s t pochodzenia polskiego i niższe duchowieństwo 
jest także po większej części polskie; ponieważ 
jednak  w gubernii chersońskiej i ekaterynosław- 
skiej znajdują się dość rozległe kolonie niemie­
ckie, przeto rząd rosyjski wym agał zaw sze, aby 
biskup tyraspolski był Niemcem. W ym aganie to 
nie pochodziło oczywiście z jak ie jś  pieczołowitości 
o dobro katolicyzm u, ale z niechęci dla żywiołu 
polskiego. Biskup Z err je s t więc tak  samo Niem 
cem, ja k  jego poprzednicy, i utrzymuje bardzo 
luźne stosunki z polakiem wyższem duchowień 
stwem. F ak t pojawienia się biskupa dyecezyi ro­
syjskiej w Rzymie jest niewątpliwie wyjątkowym  i 
znaczącym. Jakkolw iek X. Zerr nigdy nie odzna­
czał się zbyteczną życzliwością dla naszej naro­
dowości, to przecież możemy się spodziewać, że 
jako gorący katolik i zacny kapłan przedstawi 
Ojcu świętemu rzeczywiste położenie polskiej k a ­

tolickiej ludności pod rządem  rosyjskim  bez ża­
dnych przemilczeń.

Dzienniki niem ieckie zajm owały się podczas 
św iątecznego tygodnia omawianiem możliwości 
przesilenia gabinetow ego. Pogłoski o przesileniu 
krążą w niemieckiej prasie nieustannie od czasu 
ogłoszenia znanego okólnika hr. Eulenburga. Po- 
dobno hr. Eulenburg, konserw atysta najczystszej 
krwi i zwolennik bism arckowskiej tradycyi, op ie­
rał się zrazu w ydaniu tego okólnika, a następnie 
chciał go uważać jako  przypom nienie bez konse- 
kwencyi. Kanclerz pragnął przeciwnie, aby roz­
porządzenie z 1882 roku nie pozostało m artw ą 
literą  i żeby landraci, oponujący przeciwko poli­
tyce rządowej, albo zaniechali opozycy*, albo usuy 
pili ze swych stanow isk. Spraw a m iała się oprzeć 
aż o cesarza, który ją  rozstrzygnął zgodnie z ży­
czeniem kanclerza. Drugi konfiikt m inisteryalny 
miał miejsce z powodu nieporozumień w gabine­
cie w kw estyi finansowej. Minister skarbu Dr Mi- 
quel pragnął skorzystać z konieczności zaprow a­
dzenia nowych podatków  dla pokrycia kosztów 
ustawy wojskowej, aby przeprow adzić w ielką re­
formę podatkow ą dla całego państw a, któraby 
wspólne finanse znacznie wzmocniła i stworzyła 
centralną organizacyę podatkow ą. Kanclerz, znowu 
żądał wyłącznie tylko podatków , które były nie­
zbędne po uchw aleniu wojskowej ustawy. W końcu 
trak ta t handlow y z Rosyą ma w gabinecie jedne- 
go tylko prawdziwego obrońcę, mianowicie hra- 
biego Caprivi. Inni członkowie rządu, a zwłaszcza 
hr. Eulenburg i D r Miquel, zapatrują się na tra k ­
tat z Rosyą z punktu w idzenia agrarnego zw iąz­
ku. W szystkie te różnice zdań miały doprowadzić 
do przesilenia, zażegnanego przez interwencyę ce­
sarza. Jednakże  niektóre dzienniki utrzym ują, że 
przesilenie je s t tylko odroczone i że możliwość 
ustąpienia kanclerza nie jest wykluczona. Są to 
oczywiście tylko przypuszczenia i kom binacye; 
uie ulega jednak  wątpliwości, że w gabinecie pru­
skim zasiadają  osobistości, które pracują tajem nie 
nad osłabieniem stanow iska hr. Caprivi. Nie w ia­
domo tylko, czy ta  in tryga  będzie m iała pow o­
dzenie u cesarza.

Przysięgli w Angouleme uniewinnili wszystkich 
oskarżonych w procesie o pomordowanie robotni­
ków włoskich w Aigues Mortes. W erdykt ten musi 
zadziwić w szystkich bezstronnych ludzi. W ypadki, 
które proces spowodowały, są powszechnie znane. 
W salinach w Aigues - M ortes, położonych w de­
partam encie G a rd , wszczęły się dnia 16 sierpnia 
zeszłego roku rozruchy, wywołane ryw alizacyą 
włoskich i francuskich robotników. Francuscy ro- 

I botnicy utrzymywali, że Włosi odbierają im zaro- 
i bek i obniżają cenę icb pracy swą tan ią  robotą. 

W skutek roałozuaczącej kłótni przyszło do długo 
tamowanego wybuchu. Gromada robotników fran­
cuskich, do których się przyłączyli włóczęgi i zło­
dzieje i inne indyw idua bez za tru d n ien ia , uzbro­
jona w noże, strzelby i pa łk i, uderzyła na W ło­
chów i stoczyła z nimi form alną walkę. Nie była 
to właściwie w alka , tylko rzeż , gdyż Włosi byli 
zupełnie bezbronni i było ich znacznie mniej. Po­
mimo niezbyt podobno gorliwej obrony żandar- 
meryi i policyi m iejscow ej, zamordowano w spo­
sób okrutny 8 Wł. chów i raniono ciężko 50. W y­
padki te dały w swoim czasie powód do w ym ia­
ny not dyplom atycznych pomiędzy F rancyą a Wło 
chami; ostatecznie spraw a poszła na drogę sądową, 
a po długiem i mozolnem śledztw ie oddano sądowi 
karnemu 16 Francuzów  i jednego W łocha. Ponie­
waż obawiano s ię , że przysięgli departam entu 
E ard  mogą być stronniczymi w tym procesie, 
przeto rozpraw a odbyła się z polecenia trybunału 
kasacyjnego w Angouleme, w departam encie Cha-

f e l ie t o n o w y  ŚWIAT.
(5) Przez

K azim ierza  Ehrenberga-

K (Ciąg dalszy),
lindrze^ ^ te 'ńkranz z rękam i w kieszeniach i w cy- 
zastał głowie wszedł do pierwszego pokoju, 
ckie-o  J l Wl0^  rozm owę, w k tó re j, oprócz La- 
W orski jyrwisza , brał udział powieściopisarz 
chudy wvf-°Wlek utalentow any i sławny, wysoki, 
z warga d o l n ^ 01̂ ’ ze skónl obwisłą pod oczami, 
lego n,U f* wydętą i opadłą, z monoklem u or- 
ńderzał n ’ ''ieproporcyonalnym  rozmiarem

e u a  przedewszystkiem każdego, kto spojrzał 
jemnei iu t<% encyi w ybitnej, ale n.eprzy-
w iek! e iukranzowi który sobie uważał za naj- 
bvć l ^ PrzYpuszczenie naw et, że mógłby
nie JL®*!®,4 uie dość dokładnie poinformowany, 
niw szvPad się IWtać 0 t0 > co zaszło; uczy‘
mionnt miDę ob°j§ tną i wzruszywszy nawet ra ­
k i e m . Da z n a k > że jakkolw iek wie o wszyst 
U siad t"^  orń ie , to przecież mało go to obchodzi, 
w swojem biurku i zagłębił się pozornie

i W 30™ świeżych dzienników, 
chłoń k ażdym razie — mówił W orski —  ten
którv e°v poniekąd interesować. Był typem,

y obserwowałem z zajęciem ; ce n 'e ta itp a s  lui
u a sJ !°Ulerr-a\* 8a v *e > detaient c e s  passions. A  te
ż y tn im i  r!lia Y w dodatku szczególniejszy nowo- 
dziennit Cie!h to tylko moje stanowisko. Dla
“ •eporządny p[aarDziew łelka; niePorz4d«y człowiek,

wir  ^ 7 t Wae lk a ’ niewielka... dobrze to panu mó- 
pliw'vm edn Że pan nie i esteś żonaty — skrzy- 
w iedzialbyś8! ^  Zrz,ę(iził WYrwisz —  od żony do- 
J a  się nie n o d J  on dla nas w art naPraw d§' 
dogadzał kSbie* “ “Ję wynaleść kogoś, ktoby tak  
Przv  całvm tom > ja k  ten swemi felietonami.TVS&TSL".1* *-¥**” ,■ 7tSSS, t\tiSSSTSSStSSi
Dowodu TT i '■ej- yrwiszowi byle co dostarczało powodu Uspokajać g0 mil8iał L/ cki j przekony-

, e zam iast bezradnie ubolewać nad tem, co

się sta ło , w ypada radzić nad sposobem zapełnie 
nia luki.

—  Zresztą — kończył — nieobecność pana 
Sielnickiego potrw a zapewne bardzo niedługo. 
Przypuszczam , że to je s t tylko dziwaczna forma 
chwilowego urlopu. Skoro tylko zdobędę jak ieko l­
wiek wskazówki co do miejsca pobytu naszego 
k ry ty k a , postaram  się namówić g o , żeby nam ta ­
kiej krzywdy nie rob ił, jeżeli wogóle kiedykol 
wiek na seryo m yślał o czemś podobnem.

Steinkranz uśmiechnął się tryumfująco. Teraz 
już dowiedział się o wszystkiera. Odłożył na bok 
dziennik i lekceważącym  tonem , oglądając p a ­
znokcie, rzek i:

— Widzi pan dyrek tor, ja k  to źle nie mieć do 
mnie zaufania. Nie było to przyjść do mnie w tea­
trze i pow iedzieć: Panie S teinkranz, je s t tak  a 
ta k , pan już musisz o wszystkiem dobrze w ie­
dzieć, powiedz mi p an , gdzie je s t pan Sielnicki. 
I ja  byłbym panu dyrektorowi pow iedział; a tak, 
co pan dyrektor zrobi ; pójdzie pan dyrektor na 
policyę? Co nasza polieya w ie; ona się wszyst­
kiego dopiero odemnie dowiaduje... Słowo honoru 
daję. Nie dalej ja k  dzisiaj powiedziałem im...

Zaczęła się długa h istorya, dowodząca niezbi­
cie , iż reporterskie wiadomości S teinkranza były 
i lepsze i szybsze od urzędowych. Na niecierpli 
we zapytania jed n ak , co wie o Sielnickim , odpo­
wiedział z odęciem ust:

-■ Jestem  na wybornym tropie; zastrzegam  so­
bie tajemnicę jeszcze na bardzo krótki czas. Po­
jutrze będę mógł już niczego nie taić przed pa­
nem dyrektorem.

Blaga Steinkranza znana była jednak  w redak- 
cyi równie dobrze, jak  jego spryt. Lacki też nie 
bardzo spuszczał się na jego zapew nienia, ja k ­
kolwiek przyjął je  do wiadomości. Rozmowa ze­
szła tymczasem na inne to ry ; polityczne wypadki 
dni ostatnich dostarczały Morskiemu tem atu do 
spostrzeżeń, które wygłaszał tonem wyroczni.

—  Doprawdy miał racyę Z ola, kiedy nazwał 
ludzkość cette fourm iliere  gatee et miserable. Czy 
czytał pan, panie Lacki, wczorajsze depesze o za­
burzeniach w C róąuis; dziczejemy przerażająco. 
Tant de crime, tant de boue, p a rm i tan t de larmes 
et tan t de bonte souffrante. Pomimo całej pogardy, 
ja k ą  mam dla Rougon-Macąuartów, nie mogę się

powstrzymać, żeby _ mi te słowa nie cisnęły się 
do głowy. T rzeba się czasem wstydzić, że się jest 
człowiekiem.

Lacki słuchał w milczeniu i patrzał z drzwi 
balkonu na moknący j lśniący w deszczu plac 
Konkordyi. Pomimo późnej pory gw ar ciągle 
w ziastał, ruch pojazdów był coraz żyw szy; z są ­
siedniej kaw iarni słychać było koncert orkiestry, 
le a t r  się skonczył; mnóstwo doróżek wracało 
z tam tej strony. Zdawało się Lackiem u, że w je ­
dnym z pojazdów dostrzegł postać kobieca, która 
żywo przypom niała mu Maud. W ychylił się przez 
poręcz^ balkonu, ale powóz zniknął mu już z oczu; 
nie miał nawet pewności czy Maud, jeżeli to ona 
była, w racała do domu sam a, czy w towarzystwie 
Pojazd był zakryty.

Po chwili odwrócił się do Mor8kiego i przypo­
mniawszy sobie jego ostatnie słow a, rzekł:

-— Z atem  w  g iu n c ie  rzeczy  kto w ie, czy  ten  
S ie ln ick i m e m iał p ew n ej słu szn ości, że ch cia ł od 
o w eg o  m row iska  u c iec  j ak najdalej. A jed n a k  on 
ty lk o  po w ierzchu  j e d ep ta ł t y lk o ; trzeba do 
n iego  w leźć  po sz y ję , w te d y  dopiero porządnie  
daje s ię  w e  znaki... Z ap ew n e.... m a s ię  także d u ­
żo, ogrom nie dużo rozk oszy ...

I nie czekając na odpowiedź powieściopisarza,
zwrócił się do zajętego pisaniem W yrw isza:

, !§f. rzecz ułożona... ju tro  ogłaszasz pan,
ze bieluicki wyjechał na wieś dla odpoczynku i 
ratow ania zdrowia j £e chwilowo zast puje go
pan Orczyc. Do widzenia. Aa... nawiasem mówiąc,
bardzo nie udał się panom dzisiejszy artykuł o
sytuacyi parlam entarnej. Rezonowania takie, jak
gdybyście gadali w szlafroku do najbliższych przy­
jaciół. Za szczerze, za swobodnie, za krępująco; 
potem nie będziemy mogli zmienić zdania, jeżeli 
nam się będzie podobało. Będziesz się pan musiał, 
panie W yrwisz, Wykręcać, ja k  pan będziesz umiał.

—-  E t ! kto tam pam ięta stare artykuły. Dam 
szyję, że na stu czytelników zaledwie dwu będzie 
jutro wiedziało, o co w artykule chodziło.

W yrwisz, mówiąc to, kraja ł nożyczkami jak iś  
wielki dziennik, 2 prawdziwie kraw iecką wprawą. 
Lackiego już nie było w pokoju.

Morski, k tęry  g 0 odprowadzał do drzwi, wrócił 
po kapelusz i parasol. Tonem suchym i ostrym 
w ydał przed odejściem polecenie:

— Korektę powieści przysłać mi ju tro  najw cze­
śniej o dwunastej. Do tej chwili piszę i służący 
wyrzuca za kołnierz wszystkich, którzy mi chcą 
przerywać.

— To mnie mało obchodzi —  odchrapnął 
W yrwisz — ja  tam pańskich korekt pilnować nie 
będę. Wyrzucaj pan sobie za kołnierz, kogo się 
panu podoba...

Morski idąc wolnym krokiem do domu, zasta­
nawiał się nad tem, że najlepszą filozofią życia 
jest nie filozofować wcale, tylko sobie poprostu 
żyć. On ta k  robił i było mu z tem dobrze. To też 
dlatego ani nie potrzebował szukać ukojenia w sa­
motności, ja k  Sielnicki, ani w ogłuszeniu się 
i upojeniu wirem i ruchem, ja k  Lacki. T e myśli 
naprowadziły go na wniosek, czyby nie było do­
brze w najbliższej powieści przeprow adzić ideę, 
że najwyższą filozofią życia je s t poświęcenie się 
dla cierpiącej ludzkości.

III.
W tydzień potem ukazał się w Sztandarze  na­

stępujący długi felieton, podpisany dobrze czytel­
nikom* znanem nazwiskiem Paw ła Sielnickiego:

„Nałóg pisania bywa czasem równie strasznym , 
ja k  nałóg pijaństwa, albo gry. Felietoniście, który 
składa przysięgę, że zerwie zupełnie z przeszło­
ścią, trzeba równie mało wierzyć, ja k  szesnasto­
letniemu chłopcu, kiedy zaklina Się na w szystkie 
nadziemskie potęgi, że ubóstwianą będzie kochał 
do śmierci. Niniejszy felieton je s t tego najsm u­
tniejszym i najbardziej upokarzającym  przykła­
dem. Jakkolw iek bowiem nikt zapewne z dumnych 
czytelników i pięknych czytelniczek Sztandaru  
uie wie i nie interesuje się tem, że pewien dzien­
nikarz, który wytwory nietyle swego mózgu ile 
swego pióra, stale umieszczał wśród tych szpalt 
droższych zapewne dla waszych serc, niż dla w a­
szych kieszeni, pewnego poranku, którego pogoda 
była tak  oburzająca, że się nie silę naw et na jej 
opis, uczynił ponure postanowienie zadania sobie 
śmierci, — to przecież niemniej w istocie tak  się 
rzeczy m iały. Człowiek jed n ak  należący praw dzi­
wie do epoki f in  de globe, o której niejednokrotnie 
miałem już zaszczyt wspominać, nie popełnia już 
sam obójstwa, które naw et w przestarzałej erze

fin de siecle’u  uchodziło tylko znudzonym prz 
życie ośmioletnim sceptykom. Jako  w ierny ryce 
modernizmu z pod najświeższego stem pla musi 
łem zatem w inny sposób załatw ić się ze swo 
egzystencyą. Otóż zdecydowałem się zmarnowi 
ją . Nie chcę przez to powiedzieć bynajm niej i 
ona nie zm arnowała się już przedtem ; marn 
wała się jed n ak  tak  marnie, że w inien je j byłe 
to honorowe zadośćuczynienie, żeby ją  wcześn 
zm arnować do reszty. Na walnem zgrom adzeń 
wszystkieh moich władz umysłowych uchwaliłe 
przeto zadać sobie śmierć cy w iln ą ; zerw ałe 
wszystkie nici, łączące mnie ze światem  i zat 
piłem się w przyrodzie. L iteratu ra  m iała i. 
o mnie me słyszeć; nie zabrałem  z sobą ani nić 
ani atram entu, ani papieru. Zaledw ie książek  tr 
chę i to na w ypadek deszczu.

I  miało to tak  trw ać do końca życia. K ąt św iat 
który sobie na wolę losu w ybrałem  za swój gró 
posiada w szystkie kw alifikacje  na ładną i ŵ  
godną trumnę. Dużo słońca, dużo zieloności, duź 
kwiatów. Naokoło domku, w którym  mieszkań 
ciągną się w przestrzeń długie łą k i, wysok 
traw ą pokry te; od najm łodszych la t dzieciństw 
traw a taka  była mojem najulubieńszem  łóżkiei 
w nocy, dywanem  rano , ham akiem  popołudni: 
Na w idnokręgu czarne linie lasów odcinaia mn 
wyraźnie od tego św iata, na którym  ży ją  lud /i 
ci we frakach i w sukniach balowych, w smoki,f“ h iS 1; 1 kreliami ;J  w uszach. P rzed  gankiem  rosi,
nn stare m odrzew ie; nieopodal praw dziw y h
która nra w?' , T a  . PrzePY8za ą  cienistą dróg*
ipyfifa n  ® 1 uie Prz(Jchodzi, ani nie prz<
J a. Dopiero gdzieś w oddali p o z a  moczaram 
ostomętemi nadzw yczaj bujną roślinnością, je  
cos, co się nazyw a ja k b y  na żart miastem, jaks 
grupa białych pałacyków  z drzewa, skupionyt 
około m iniaturow ego gotyckiego kościółka, której 
wieżę w idać ja k  przez mgłę z moich okien. J* 
stem  poprostu zachwycony każdym  kam ieniem  r 
drodze, każdą  kałużą na ścieżce, każdym  liście: 
na drzew ie i dobrze mi tu, ja k  w raju.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rente. Ostrożność ta  była, ja k  się teraz pokazuje, 
zupełnie zbyteczną. Rozprawa w ykazała winę p ra ­
wie wszystkich oskarżonych niektórzy przyznali 
się naw et bez zastrzeżeń do zarzuconej im zbro 
dni. Prócz tego indyw idua, zasiadające na ławie 
oskarżonych, nie były wcale sym patyczne. Byli to 
po większej części ludzie bez z a ję c ia , karani już 
k ilkakrotnie za włóczęgostwo, złodziejstwo, nie­
moralne życie i inne podobne występki. Mimo to 
przysięgli uniewinnili wszystkich. Jeżeli przypo 
mnimy so b ie , że bardzo niedawno przysięgli in 
nego departam entu uniewinnili niejakiego Rahdena 
m ęża linoskoczki cy rkow ej, który zastrzelił bez 
żadnego w yraźnego powodu pewnego oficera 
szwedzkiego, a  uniewinnili go dlatego, ponieważ 
był Rosyaninem, to możemy nabrać pewnego wyo 
brażenia o dziwnym nastroju, panującym  w Fran  
cyi i o smutnych następstw ach wprow adzenia po 
lityki do wszystkich gałęzi publicznego życia 
W erdykt przysięgłych w Angouleme oburzył nie 
słycbanie opinię publiczną we W łoszech — i nie 
przyczyni się wcale do napraw ienia opłakanych 
stosunków, istniejących pomiędzy F rancyą a Wło 
chami.

Korespondencya „Czasu‘i
P e t e r s b u r g  30 grudnia.

(-J-) D eputacya m ińskiego Tow arzystw a rolni 
czego, pdd przewodnictwem br. Tatiszczew a, nie­
zadowolona z ustępstw, do których okazał się 
skłonnym  wileński Bank z iem sk i, przybyła do 
P etersbu rga , gdzie czyniła w sferach rządowych 
i dziennikarskich zabiegi o poparcie swych dezy­
deratów  w spraw ie ulg dla zadłużonych większych 
właścicieli ziemskich. D eputacyę przyjm ował b ar­
dzo życzliwie brat carski, w. książę Włodzimierz, 
jako  protektor m ińskiego Tow arzystw a rolniczego, 
poczem udała się ona do Je rm ołow a, ministra 
dóbr państw a i rolnictwa, który również przyrzek 
poprzeć starania Towarzystwa. W końcu udał się 
najpierw  sam hr. Tatiszczew  do m inistra finan­
sów, aby go ja k  najdokładniej w tej spraw ie po­
informować, poczem otrzym ała audyencyę i cala 
deputacya, której m inister obiecał poparcie, o ile 
to będzie w jego mocy, a pożegnał temi słow y: 
„Spodziewam  się w szystko urządzić tak, ja k  tego 
sobie życzycie." D eputacya odjechała ztąd wielce 
zadowolona z przyjęcia w sferach rządowych i 
wróży ja k  najlepszy wynik dla swych zabiegów, 
na który jed n ak  długo jeszcze czekać wypadnie,

Od fabrykantów  łódzkich wyszedł projekt og ra­
niczenia pracy robotników we fabrykach wyrobów 
bawełnianych do 11 godzin dziennie. Pierwszy 
przykład takiego dobrowolnego ograniczenia dała 
fabryka Scbeibler’a i spółki. Spraw ą tą zajmował 
się następnie łódzki oddział „Tow arzystw a dla 
poparcia rosyjskiego przemysłu i handlu", który 
nietylko wyraził się z uznaniem o i n i c y a t y w i e  
Scbeibler’ów, ale opracowuje wniosek ustanowię 
nia 11-godzinnego dnia roboczego dla wszystkich 
fabryk wyrobów bawełnianych w całej Rosyi, ce 
lem przedłożenia go rządowi przez pośrednictwo 
komitetu „Tow arzystw a dla popierania rosyjskiego 
przemysłu i bandlu‘1 Kwestyą tą  — ja k  słychać — 
zajmuje się obecnie i m inisteryum finansów, a to 
w skutek s k a rg i , wniesionej przez jednego z fa­
brykantów  cygar w W arszawie, któremu inspektor 
fabryczny nie zezwolił na przedłużenie dnia robo 
czego, pomimo liczniejszych obstalunków. Usta 
wodawsfwo rosyjskie nie zna w tym względzie 
żadnej normy, ani żadnych ograniczeń. We fabry 
kach tutejszych i moskiewskich pracują robotnicy 
po 13 i nawet 14 godzin dziennie.

Ministeryum sprawiedliwości przystąpiło już do 
ułożenia spisu szlachty w całej R osyi, przyczem 
dokładnie będzie oznaczone, jakiej kategoryi do­
brami ziemskiemi w łada każda rodzina sz lachecka: 
dziedzicznemi, nabytemi lub nadanem i. Cel ukła 
dania tego spisu dotąd nie je s t dobrze znany.

Na kw estyę wyższego w ykształcenia kobiet 
w Rosyi zwrócono znowu powszechną uwagę 
z powodu iż projektow ana reform a tegoż wejdzie 
wkrótce na porządek dzienny obrad w radzie 
państwa. Przy tej sposobności zwrócono uwagę 
na historyę i wyniki poruszonej przed laty trzy­
dziestu z górą kwestyi wyższego w ykształcenia 
kobiety rosyjskiej. Do pow ażniejszych wyników 
na polu naukowem doszła kobieta w Rosyi tylko 
w zakresie wiedzy lek a rsk ie j, a pierw sza kobie- 
ta-lekarz, p. K oszewarowa-Rudniewa, .obchodziła 
temi dniam i swój 25-letni jubileusz lekarski. Hi- 
storya kształcenia się kobiet rosyjskich w sztu 
ce lekarskiej przedstaw ia się w cyfrach następu 
jących. W roku 1872 przy petersburskiej wojsko 
w o-lekarskiej akadem ii otwarto kursa żeńskie le­
karsk ie , które następnie w roku 1876, przeniesio­
no do szpitala wojskowego im ienia M ikołaja, a 
w roku 1887 całkowicie je  zwinięto. W ciągu 15 
lat istnienia żeńskie kursa lekarskie wysłały 
w św iat 11 seryj kobiet lekarzy. Ogólua ilość ko­
biet, które na tych kursach otrzym ały w ykształ­
cenie lekarskie dochodzi 700, w której to liczbie 
50 kobiet otrzym ało je  na uniw ersytetach zagra­
nicznych, a  tylko zdawało egzam ina w Petersbur 
gu na  stopień lekarza. W chwili zam knięcia kur 
sów w roku 1887 liczono w Rosyi 698 kobiet le­
karek, ale od tego czasu liczba ich zmniejsza się 
z każdym  rokiem. Z tej ogólnej liczby 6 kobiet zajm o­
wało stanowisko lekarzy przy zakładach naukowych, 
178 przy szpitalach i zakładach leczniczych, p ry­
w atną p rak tyką  zajmowało się 229, a co do re ­
szty 285 kobiet-lekarzy, to je s t więcej 40% , nie­
ma żadnych wiadomości. Uderza w tym w ykazie 
ta  szczególniej okoliczność, iż zaledwie 26%  ko- 
biet-lekarzy otrzymało posady przy szpitalach i 
zakładach naukowych. W tym względzie — jak  
tw ierdzą jednogłośnie wszycy, bliżej tę kwestyę 
znający —  najw iększe przeszkody staw iały im 
nie władze rządowe, ziemskie lub miejskie, lecz 
mężczyźni lekarze. Z tego powodu nawet zarząd 
m iejski w P etersbu rgu , pod presyą lekarzy nie 
daw ał posad lekarskich kobietom w swych szpi­
talach i zakładach dobroczynnych. Wobec tego 
ciekawą je s t opinia profesora medycyny Arcban- 
gielskiego, o działalności kobiet lekarzy w insty- 
tucyaeh dobroczynnych i szpitalach miejskich za 
okres czasu od r. 1878 —  1890. „W szystkie ko- 
b iety-lekarki —  pisze tenże w swem spraw ozda­
n i u —  wykonywały i w ykonują włożone na nie 
obowiązki bez nagany, a szczególniej z całem po 
święceniem się spieszą z pomocą lekarską ubogiej 
ludności stolicy, wśród k tórej pozyskały głębokie 
naw et uznanie dla swei działalności."

Encyklika Ojca św. „0  studyum biblijnem“

D nia 18 listopada 1893 roku ogłosił Ojciec św 
Encyklikę Providentissim us Deus o studyum  Pi 
sma św., k tórą nietylko teologowie, oddający się 
studyom Pism a św., tak  zwani biblicyści z naj 
głębszą czcią i radością powitają, ale k tóra bar 
dzo donośne, bardzo błogie skutki przyniesie dla 
całej dziedziny nauk teologicznych, dla całego 
kleru, a przez kler i d la wszystkich wiernych. 
Nowy to dowód, iż praw dziw ie lumen de coelo 
je s t Ojciec św. dzisiejszy i że na praw dę 'provi­
dentissimus Deus Kościołowi swemu dał Go w cza 
sach najtrudniejszych i najgroźniejszych, aby wła 
śnie teraz pod jego wodzą tak  świetne tryumfy 
obchodził Kościół św. — i by On głębokie i trw ałe 
położył fundam enta i d la  przyszłych tryumfów 
Kościoła Chrystusowego. Z tej Encykliki podaje 
my główne myśli i ich wątek.

Narodowi ludzkiem u, z początku złączonemu 
z Bogiem, a potem grzechem skażonemu, tajem ni 
ce swej miłości i dobroci nadnaturalną drogą Bóg 
objawia. Objawienie to zaw arte je s t w tradycy 
i w Piśm ie św. Pismo św. je s t słowem Bożeno 
je s t księgą, której autorem  jest sam Bóg, a więc 
już z tego samego znać, ja k  bardzo godne; ja k  
bardzo potrzebne jest studyum  Pism a św. „Konie 
cznie tego żąda od nas urząd nasz Apostolski 
mówi Ojciec św., —  abyśm y to chw alebne źródło 
objaw ienia katolickiego szeroko dla owczarni Chry 
stusowej rozważali i byśmy go bronili od wszel 
kiej napaści i od nierozsądnego now atorstw a." 
W prawdzie dość liczni uczeni katoliccy bardzo 
chlubnie pracują na polu P ism a św., ale Ojciec 
św. pragnie, by i inni uzdolnieni tym  studyom 
się oddawali, i aby kapłani coraz więcej zajmo 
wali się m edytacyą i w yjaśnianiem  Pism a św 
Bo bardzo obfite są  korzyści ze studyum  Pism a 
św. Sam Chrystus Pan potwierdza to swoim przy 
kładem , gdyż nieustannie we wszystkich swych 
nauczaniach, tak  w całem  swem życiu, ja k  i po 
swem zm artw ychw staniu używał Pism a św. Po­
dobnież i Apostołowie używali Pism a św. z na j­
w iększą korzyścią w naw racaniu żydów i pogan 
i w pokonywaniu herezyj. Znać to w yraźnie z k a ­
zań św. Piotra, z E w angelij, z Listów katolickich, 
a przedewszystkiem  z Paw ła św. Niechaj więc ci, 
którzy się chcą poświęcić stanowi kapłańskiem u, 
ztąd poznają, ja k a  cześć należy się Pism u św. 
że „nieznajomość Pism a św. jest nieznajom ością 
Chrystusa P ana" (św. Hieronim). Kościół św. za 
wzorem Chrystusa P ana i Apostołów nieustannie 
polecał studyum  Pism a św., i bardzo wiele dzia­
łał w tym celu. Na dowód tego cytuje następnie 
Ojciec św. wiele imion mężów najzasłużeńszych 
w Kościele około Pism a św., począwszy od sa ­
mych uczniów apostolskich, ja k  Klemens rzymski, 
Ignacy antyocheński, Polikarp i t. p. Całą histo 
ryą studyum Pism a św., historyę egzegezy w Ko 
ściele katolickim , widzimy tu następnie podaną 
w krótkim , treściwym i jasnym  poglądzie. W dal 
szym ciągu mówi Ojciec św. o prądach i ludziach, 
którzy fałszywą naukę, błędne zdania głoszą o 
Piśmie św. Oto przed kilku wiekami ogłaszali 
oni Pismo św. — jak o  jedyne źródło objaw ienia — 
a dzisiaj wnuki i następcy tych samych ludzi 
zgoła odrzucają Pismo św. i przec/.ą nietylko bo 
ski charak ter P ism a św., lecz naw et odm aw iają 
mu ludzkiej w iarygodności; zowią Pismo św. w y­
mysłem, wytworem ludzkim. Z pomocą różnych 
nauk w alczą przeciw Pismu św., a wobec ludu, 
wobec uczącej się młodzieży, podstępnemi, złośli 
wemi nieraz uwagami podkopują i niszczą tę cześć, 
tę wiarę, ja k a  się należy Pism u św.

Otóż wobec tego najpotrzebniejszą rzeczą jest, 
by w sem inaryach i akadem iach byli całkiem 
uzdolnieni profesorowie do studyum biblijnego, 
by wszelkiego dokładali starania, aby odpowie 
dnio, aby ja k  najlepiej niektórych ze zdolniej­
szych swoich słuchaczów kształcili na przyszłych 
następców swoich. Naukowo, gruntow nie odbywać 
m ają studya introdukcyi biblijnej, a następnie od 
daw ać się tej części nauki, k tóra  w iększe korzy 
ści przynosi, to je s t egzegezie czyli tłómaczeniu, 
wyjaśnianiu P ism a św. Nie można od profesora 
żądać, by przeszedł całe Pismo św. ze swymi 
słuchaczami, niech więc wymija dwie ostateczno­
ści, by chcąc o wszystkiem mówić, zbyt krótko 
i powierzchownie wszystkich kwestyj nie trakto 
wał, a z drugiej strony, by zbyt rozwlekle nie 
obrabiał jednej cząstki z zaniedbaniem całości. 
T ak  niech w ykłada Pismo św., by cześć dla Pi 
sma św., by miłość ku niemu wzbudził u swych 
słuchaczów.

Z tłómaczeń Pism a św. cześć najw iększa nale 
ży się Vulgacie, jej też przedewszystkiem  profe 
sor ma używać, lecz wzgląd ma mieć i na inne 
stare tłómaczenia, a zwłaszcza na najdaw niejsze 
iodeksy, i nieraz niech patrzy  w tekst grecki i 
hebrajski. O obowiązku kom entatora Pism a św 
następnie mówi tu Ojciec św. i podaje teraz 
w szystkie główne zasady herm eneutyki katolickiej 
i okazuje, że Kościół św., gdy każe egzegetom 
tłómaczyć w edług swego zdania ( jv x ta  sensum 
Ecclesiae aut ju x ta  unanimem consensum Sancto­
rum P. P.) nie ujm uje wolności tłómaczom, lecz 
tylko od błędów niebezpiecznych ich strzeże. Mó­
wiąc o Ojcach Kościoła, okazuje, że i w tedy n a ­
wet —  gdy nie w charakterze św iadków  tradycyi, 
ale jako  uczeni podają swe pryw atne zdanie, ze 
czcią przyjm ować należy ich sąd i ich nauki. Po Oj 
cach Kościoła następują kom entatorowie kato- 
iccy. Nie są oni tej powagi, co 0 0 .  Kościoła, 
ecz czcigodne są ich prace, bo na polu studyum 
biblijnego nieustanny je s t postęp w Kościele k a ­
tolickim. Niedobrze czynią ci, którzy, pom iatając 
exegetów katolickich, zbyt się oddają studyom bi 
blicystów innowierczych. Wolno je s t tłumaczowi 
satolickiemu ostrożnie korzystać z prac innow ier­
ców, lecz niech pam ięta, że ci, którzy prawdziwej 
wiary nie znają, i rozumienia prawdziwego Pism a 
świętego mieć nie mogą. To przedewszystkiem  
jest do życzenia, by dobre tłómaczenie P ism a św. 
wpływ swój miało na całą dziedzinę nauk teolo­
gicznych, by było duszą tych nauk. T ak ie  było 
zawsze zdanie 0 0 .  Kościoła oraz i najw iększych 
w każdym  czasie teolog w. Odpowiednio przygo 
tow ana młodzież niech się oddaje studyom Pisma 
św., a  w łaśnie filozofia i teologia w edług św. To 
masza, w poprzednich encyklikach polecona, uaj- 
lepszem jes t przygotowaniem  do studyum  Pisma 
św. N aukę katolicką wykładać, w yjaśniać i bronić 
Pismem św., je s t rzeczą bardzo w ażną i poży 
teczną, ale pozostaje jeszcze druga część, wielkiej 
nauki i pracy w ym agająca, a  tą  jest obrona Pisma 
św. Otóż niechaj będą liczni duchowni, którzy 
w obronie Pism a św. różną bronią i na różnem 
)olu walczyć umieją. Potrzebna przedewszystkiem 

jest znajomość języków  wschodnich i kry tyki Pi­
sma św. Tu Ojciec św. gani tych, którzy naduży­

wają tego, co sami nazwali k ry tyką  wyższą [cri 
tica sublimior) i na samych się opierają we 
wnętrznych, z książek samych czerpanych dowo 
dach. Z uprzedzeniami, z przesądam i swymi tak ie  
dowody oni w yszukują i na ich podstawie podają 
fałsze o początku, o całości i o całej powadze 
i wiarygodności ksiąg  św. Udowadniać powstanie 
całość, w iarygodność i autentyczność ksiąg  świę 
tych jest rzeczą historyi, a więc historyczne do 
wody tu pierwsze rozstrzygające muszą mieć zna 
czenie.

W alczyć nieraz musi biblicysta, mówi dalej Oj 
ciec św., i z tymi, którzy nadużyw ają nauk przy 
rodniczych i nauk historycznych. Ja k  się ma za 
chować biblicysta wobec trudności i zarzutów 
z tych dwóch umiejętności nieraz podnoszonych 
jak  ma korzystać z nauk przyrodniczych i histo­
rycznych, do tego gruntowne i jasne  podaje teraz 
w skazówki i rady Ojciec św.

I ci mężowie, którzy inne nauki prócz teologii i bi 
blicystyki upraw iają, niech w swój sposób z całym 
zasobem swej wiedzy służą sprawie św., niech w swój 
sposób i ze swego stanow iska podnoszą cześć i świę 
tość P ism aśw . Bardzo dobrze czynią i ci, którzy two 
rzą Stowarzyszenia, by środki m ateryalne poda 
wać tym, którzy kosztowne i mozolne czynią stu 
dya, by dobrze rozumieć, dobrze w yjaśniać i bro 
nić Pismo św. A tą uw agą kończy Ojciec święty 
swoje wywody. N iejeden zarzut dawniej różne 
nauki podnosiły przeciw Pism u św., a dziś zwsty 
dziłyby się z tym zarzutem  na nowo występować 
znowu, niejedno miejsce (nieodnośne do nauki w ia­
ry i obyczajów) exegeci inaczej dawniej tłoma 
czyli, a dziś, gdy dokładniej rzecz zbadano, ina 
czej to tłómaczą, niech więc każdy tłómacz o tern 
pam ięta , i w miejscach zwłaszcza trudniejszych 
do tłóm aczenia niechaj pospiesznie peremptory- 
cznego sądu nie wydaje. N astępnie w zywa Ojciec 
św. biskupów , by w edług wskazówek w tej E n ­
cyklice podanych popierali studya Pisma świętego 
w sem inaryach i w akadem iach , a młodzież du­
chowną i rządców kościołów wzywa, by ze czcią 
i pobożnością oddawali się studyom Pism a św., 
bo ono dziw ną światłością umysł ośw ieca, wie­
dzie do cnót wszelkich i do zbawienia.

Oto główne m yśli, treść i wątek tego, co po 
daje ta  Encyklika. Nie śmiem staw iać tej E ncyk li­
ki nad inne poprzednie, które już  cały św iat po­
dziwia, chociażbym tak chętnie to uczynił z mego 
stanow iska, jako  biblicysta. W szystkie zaiste en­
cykliki Ojca św. Leona X III dyktuje ten sam 
Duch św., ten sam nadzwyczaj głęboki i jasny 
umysł P apieża je  uk łada i św iatu podaje. Na 
wstępie te j Encykliki mówi Ojciec św., że już 
niejedną naukę ku chwale Bożej, ku dobru ludzko 
ści św iatu polecił, z dobrym skutkiem ; otóż nikt 
z w iernych wątpić nie będzie, że również i w tej 
Encyklice zaw arte polecenia najlepsze skutki mieć 
rędą. Ci zaś, którzy wiedzą, czem jest Pismo św. dla 
świata, czem jest dla dusz pojedynczych ludzi, ci któ 
rzy wiedzą, że najświetniejsze wieki w Kościele św. 
były te, w których najwięcej kw itły studya Pism a św., 
a przeciwnie w czasach zaniedbania studyów Pisma 
św. psuły się obyczaje i słabła w iara św., ci któ 
rzy w iedzą, że sama T eresa św., ta  z dziewic 
świętych najuczeńsza, ta  w ielka reform atorka K ar 
melu swym synom i córkom duchownym nieu 
stannie polecała czytanie P ism a św., jak o  na j­
zdrowszy pokarm  dla duszy, jako  najpew niejszy 
środek, by dojść do prawdziwej i najwyższej do­
skonałości chrześciańskiej —  ci zaiste — wobec 
tej E ncyk lik i, ślą  korne i dziękczynne modły 
z głębi serca do Ojca Światłości, iż przez zastę- 
rcę Chrystusa Pana na ziemi otworzył szeroko 

to źródło żywota, to źródło najczystszej zdrowej 
Bożej nauki i prawdy. Bo oto nowym blaskiem 
zajaśnieje teraz Kościół Chrystusowy, a dla dusz 
Krwią Zbaw iciela odkupionych obfitsze będzie 
zbawienie. X . D r Stan. Spis.

Wiadomości statystyczne o mieście Lwowie

Lwowskie biuro miejskie statystyczne wystą- 
ńło obecnie z dwoma większemi pracam i sta- 
ystycznemi, dokonanemi przez kierow nika biura, 
) r a  Kazim ierza O s t a s z e w s k i e g o - B a r a ń  

s k i e g o .  Trzeci i czwarty tom wiadomości sta 
ty8tycznych, które obecnie pojawiły się z druku, 
w skazują najlepiej, jak  rozumnie przeprowadzoną 
została przed kilku laty organizacya miejskiego 
)iura statystycznego we Lwowie. Dr Ostaszewski- 
Barański, który stanął na czele tej instytucyi 
miejskiej, dotychczasową pracą sw ą zasłużył się 
doDrze m iastu, a potrzeba było niemało energii, 
sprężystości i fachowej w iedzy, ażeby nowo 
zorganizowane biuro w tak krótkim  czasie posta­
wić na wysokości zadania, jak ie  mu zakreślone 
zostało. Trzeci tom wiadomości statystycznych 
o mieście Lwowie zawiera bardzo cenne daty 
o stosunkach ludności stolicy k ra ju  w okresie od 
1857 do 1892 r. Dr Ostaszewski Barański nie 
poprzestał w pracy swej na przedstawieniu sto 
sunków lokalnych, ale starał się porównać je  ze 
stosunkami większych miast monarchii. W edług 
spisu ludności z roku 1795 Lwów liczył zaledwie 
38,749 m ieszkańców ; w 50 la t później, w roku 
1844, doszedł do cyfry 65,647; w roku 1890 li­
czył 119,352 mieszkańców. Najw iększy wzrost 
roczny był w okresie od 1844— 1846 r., natomiast 
w okresach od 1830—1834 i od 1846—1850 oka­
zuje się ubytek ludności, co przypisać należy głó­
wnie przyczynom politycznym.

S tatystyka ruchu ludności z roku 1892 w yka 
żuje, że w roku tym zawarto we Lwowie ogółem 
1218 małżeństw, w porównaniu z dziewięcioleciem 
-.881— 1890 więcej o 245, w porównaniu zaś z ro­
kiem 1891 o 58 mniej. U bytek ten dość znaczny 
jrzypisuje autor przew ażnie stosunkom drożyznia- 
nym, panującym  we Lwowie w r. 1891 i 1892.

Pod względem wieku małżonków stosunek był 
dość normalny. I  tak  z ogółu mężczyzn, wstępu 
jących w zw iązki m ałżeńskie w roku 1892, było 
w w ieku do 24 la t 5 -1 % , od 24— 30 lat 5 0 4 % , 
od 3 0 —40 lat 26-2% , od 4 0 —50 lat 1 M % , od
50—60 la t 4-4% , nad 60 lat 2 .7% . Z ogółu ko­
biet było do 20 lat 1 2 1 % , od 2 0 —24 lat 2 1 1 % , 
od 24— 30 la t 33 9 % , od 3 0 - 4 0  la t 20 4 % , od
4 0 —50 la t 8 ;6% , nad 50 la t 3 8 % .

Podobnie, ja k  cyfra małżeństw, zm niejszyła się 
także cyfra urodzonych w r. 1892. W tym roku 
urodziło się 4.783 dzieci; w porównaniu z p rze­
cięciem lat 1881 — 1890 urodziło się w r. 1892 
o 606 4  dzieci, zaś w porównaniu z r. 1891 o 50 
mniej. N ajw iększą cyfrę urodzin we Lwowie wy­
kazują m iesiące: w r. 1881 i 1882 kwiecień, w r. 
1883 maj, w r. 1884 i 1885 kwiecień, w r. 1886 
maj, w latach 1888 i 1891 styczeń, w 1889, 1890 
‘ 1892 kwiecień.

Bardzo starannie opracow aną jest s ta ty styka

śmiertelności w mieście Lwowie w porównaniu ze 
śmiertelnością większych m iast monarchii. Na 
1.000 m ieszkańców zmarło w r. 1892 we Lwowie 
30 7% , w yższą śmiertelność w ykazują z większych 
miast monarchii Line 3V8°/0 , Lubiana 36-2%  
P raga 34,8%> Kraków w ykazuje 34-6% . Z tego 
zestawienia okazuje się, że we Lwowie, pod wzglę 
dem sanitarnym  dość zaniedbanym , śmiertelność 
nie jest bardzo znaczną. Jeżli zaś odliczy się w da 
nych miastach obcych zm arłych , wówczas Lwów 
zajmie pierwsze miejsce w monarchii i w kraj 
pod względem niskiego procentu śmiertelności, wy 
kazuje bowiem 19'4°/0 , następnie idzie Przem yś 
2 0 T % , później Kraków 22 6 % , W iedeń w ykazuje 
24-1% , P raga 23 9 % , Berno 21-9% .

Pod względem płci stosunek zmarłych w roku 
1892 był następu jący : mężczyzn 52 5, kobiet 47 5.

Drugi tom pracy D ra O staszewskiego Barańskie 
go obejmuje szczegółowe i wyczerpujące daty, 
dotyczące stosunków mieszkalnych w większych 
m iastach monarchii oraz we Lw ow ie, czynszów 
ich w zrostu, ruchu budow lanego, obrotu tabuli 
m iejskiej , ceny robót i m ateryałów  budowlanych 
oraz policy i ogniowej.

T ak  pod względem zaludnienia, ja k  i pod wzglę 
dem rozległości zajm uje Lwów czwarte miejsce 
w rzędzie większych m iast monarchii. Pod wzglę 
dem zaludnienia zajm uje Lwów czwarte miejsce 
po W iedniu , Pradze i T ry eśc ie ; pod względem 
rozległości zaś czw arte miejsce po Tryeście, Czer 
niowcach i W iedniu. (Co do rozległości W iednia 
przypuszczać trzeba , że autor miał na względzie 
obszar m iasta przed wcieleniem przedmieść).

Porównując roczny przyrost domów z rocznym 
przyrostem ludności cywilnej okazuje się następu 
jący stosunek. We W iedniu w dzielnicach od I 
do X  roczny przyrost domów wynosi T84%> ro 
czny wzrost ludności 1*52%, w dzielnicach od X 
do XIX przyrost domów 102°/o, ludności 3-26%  
W Pradze w mieście przyrost domów 2‘0 4 % , lu 
dności 1 *28%, na przedm ieściach domów l -66%  
ludności 4 '32% . We Lwowie przyrost domów 
T 29% , ludności l -54% . W Krakowie przyrost do 
mów 0 -13% , luuności l -56% - We Lwowie wzrost 
ludności był zatem nieco wyższy, aniżeli przyrost 
domów, natom iast na przedm ieściach W iednia 
Pragi jako  też w Krakow ie ludność w zrastała o 
wiele szybciej, aniżeli dom y, co znów wskazuje 
na pogorszenie się stosunków m ieszkalnych.

W dalszym ciągu wykazuje au to r, że ceny 
m ieszkań we Lwowie są wogóle drogie w stosun 
ku do braku wszelkich wygód, nawet bardzo dro­
gie. Biorąc roczny wzrost m ieszkań 710, okazuje 
się, że w roku na 1 m ieszkanie w ypadało czyn­
szu: w 1884 r 1651 , w 1890 r. 170 4, w 1893 
1759. Przeciętnie więc jedno m ieszkanie było 
w r. 1893 o 108  złr. droższe, aniżeli w r. 1884 

Na tern kończymy nasze sprawozdanie, wyra 
żając nad z ie ję , że autor w pracy na polu um ie­
jętności statystycznej nie ustanie, c-.em odda mia 
stu w ielką przysługę. (X )

K R O N I K A .

■ A r a k ó w  2 stycznia.

—  JE. p. M inister J a w o rs k i ,  spędziw szy św ięta
w Skwarzawie, powrócił wczoraj do W iednia.

—  Z drow ie  S ienk iew icza .  Czytamy w warszaw­
skiej Gazecie P o lsk iej: „Ponieważ niektóre dzienniki, 
pomimo naszych sprostowań, twierdzą uparcie, jakoby 
Sienkiewicz miał być poważnie chory, dodajemy, że 
najbliższa rodzina Sienkiewicza, zam ieszkała w  W ar­
szawie (W sp óln a , Nr 24) otrzymała od niego list

Rzymu, pisany dnia 21 grudnia, nie wzmiankujący  
bynajmniej o żadnej chorobie." Do Krakowa doszły  
późniejsze wiadomości z R zym u, potw ierdzające, że 
Sienkiewicz cieszy się dobrem zdrowiem.

— Henrykowi Rodakowskiem u, z okazyi jego ar 
tystycznego jubileuszu, nadesłał serdeczne gratulacye 
JE. p. minister ośw iaty Dr Madeyski.

—  Pos iedzen ie  Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 4 b. m. N a porządku dziennym, oprócz 
innych spraw, jest także sprawa zawarcia kontraktu 
między rządem a gminą m. Krakowa co do budowy 
gmachów dla szkół średnich.

— Ciągnienie losów m. K rakow a odbyło się dzi­
siaj w sali Rady miejskiej. Główna wygrana w kwo­
cie 2 5 .0 0 0  złr. padła na Nr 5 4 .8 1 1 ;  wygrana w kwo­
cie 2 0 0 0  złr. na Nr 1 1 ,5 7 0 ; po 60 0  złr. wygrały  
następujące N ra: 3 5 .1 2 6 , 71 .985 , 4 5 .9 5 9 , 42 ,8 7 4 , 
6 2 ,7 8 9 .

—  Z  tea tru .  We środę daną będzie po raz p ierw ­
szy w bieżącym sezonie komedya Hermana Suder- 
manna p. t . : Honor. Główną rolę Roberta Heinecke 
odegra p. Józef Kotarbiński. Jestto rola, którą p. K. 
zaliczał w W arszawie do najlepszych w swoim bo 
gatym repertuarze. We czwartek powtórzoną będzie 
po raz drugi P rzyjació łka  Łon Edwarda Lubow- 
skiego.

— Posiedzen ie  T o w a rz y s tw a  p ra w niczego  odbę
dzie się w e środę dnia 3 b. m. o godz. 6 w ieczo­
rem w sali Rady miejskiej. Na porządku dziennym  
dalszy ciąg dyskusyi w sprawie w łości rentowych.

—  Z T o w a rz y s tw a  m uzycznego . Zapowiedziane 
zgromadzenie ogólne członków Towarzystwa muzy­
cznego na dzień 31 grudnia z. r. nie przyszło do 
skutku, przeto ponowne zgromadzenie ogólne odbę­
dzie się w lokalu T owarzystwa przy placu Szcze 
pańskim w niedzielę dnia 7 b. m. o godz. 4  po po­
łudniu.

—  W ieczorek  S łow ackiego . C zjteln ia  akademicka 
donosi nam, iż zamierza urządzić publiczny wieczorek  
Słow ackiego, z którego dochód przeznaczonoby na 
sprowadzenie zwłok poety do kraju.

—  Pośw ięcen ie  i o tw arc ie  nowego, pięknie i pra­
ktycznie urządzonego lokalu Stowarzyszenia krakow  
skiej m łodzieży handlowej przy ul. Floryańskiej od­
było się onegdaj o godzinie 11 przed południem. Po­
św ięcenia dopełnił X. Stanisław Zalęski T . J., a na­
stępnie zwrócił się do członków Stowarzyszenia i 
wskazał obowiązki, jakie na nich przedewszystkiem  
jako na katolikach i Polakach ciążą, oraz obowiązki, 
akie na nich wkłada zawód kupiecki. Młodzież han­

dlowa katolicka powinna być wzorem m łodzieży, pra­
cującej w praktycznych dziedzinach. Po poświęceniu  
lokalu młodzież podejmowała zaproszonych na uroczy­
stość gości. Podczas śniadania przewodniczący S to­
warzyszenia p. Józef Rudnicki podziękował X . St. 
Załęskiemu za pośw ięcenie lokalu i życzliw ość dla 
Stowarzyszenia, a następnie podniósł, że cały nasz 
stan kupiecki przejęty jest duchem religijnym  i na 
tym punkcie ma najpiękniejsze tradycye, a wierną im 
pozostanie młodzież handlow a; zakońcył mówca toa­
stem na cześć duchowieństwa w ręce X. Załęskiego. 
W iceprezes T owarzystwa p. Eugeniusz Rainer wniósł 
następnie zdrowie starszego kongregacyi kupieckiej

Henryka Schw arza, który podziękował i wniósł 
toast na rozwój i powodzenie Towarzystwa. W ieczo

rem w lokalu Stowarzyszenia odbył się nader zajmu­
jący wieczorek muzykalno-deklannacyjny przy bar­
dzo licznym udziale zaproszonych osób.

—  K ance la ryę  a d w o k a c k ą  otworzył w Krakowie 
wczoraj Dr S. Tilles, b. koncypient prof. Rosenblatta.

—  Z T o w a rz y s tw a  ogrodniczego. Dnia 4 b. m
w lokalu krak. Tow. rolniczego (przy ulicy Garbar­
skiej, Nr 7) odbędzie się pierwsze ogólne zebranie 
krak. Tow. ogrodniczego. Na porządku dziennym jest 
sprawozdanie prof. Janczewskiego ze świeżo wyda­
nej książki pomologicznej i odczyt p. Bolesława Ma­
łeckiego: „O rozwoju sadownictwa i warzywnictwa 
w kraju i środkach do tego wiodących."

—  W yrębyw anie lodu na  Wiśle. Magistrat, ze 
względów sanitarnych, zabronił wyrębywania lodu na 
Wiśle, począwszy od ujścia kanału zwierzynieckiej 
rzeźni aż do kanału rzeźni miejskiej w Grzegórzkach. 
Na przestrzeni tej lód wszędzie zanieczyszczony jest 
różnemi odpadkami i częściami organicznemi z po- 
wodu ujścia kanałów i nieczystości z całego miasta; 
używanie tak zanieczyszczonego lodu może spowodo­
wać bardzo szkodliwe skutki pod względem sanitar­
nym, dlatego miejski urząd zdrowia takiego zarzą­
dzenia i zabronienia wyrębywania lodu na rzeczonej 
przestrzeni oddawna się domagał.

—  Z Ł ob zo w a  dom szą nam, iż zarząd tamtejszej 
szkoły postanowił następne przedstawienia „Jasełek" 
(we wtorek, czwartek i sobotę każdego tygodnia) aż 
do kńca b. m. rozpoczynać o godzinie 4, a w uro­
czystość Trzech Króli i w każdą niedzielę urządzać 
po dwa przedstawienia, tj. pierwsze o g. 3, a drugie 
o g- 5 popołudniu. W stęp na przedstawienie za bi­
letami bezpłatnemi. Dochód z dobrowolnych datków  
obrócony będzie na wsparcie ubogiej dziatwy szkol­
nej. B ilety nabyć można na miejscu u kierownika 
sz k o ły ; m ożra też takowe zamawiać sobie kartą ko­
respondencyjną z podaniem liczby osób.

Zjazd  l itera łów i dz ienn ikarzy  polskich. Z u-
poważnienia Koła literacko-artytystycznego zaw iązał 
się we Lwowie komitet pod przewodnictwem Dra Lu­
dwika Kubali, który zwołuje na rok 1894  do Lwo­
wa zjazd literatów i dziennikarzy polskich. D ok ła­
dny termin i program zjazdu będą później ogłoszo­
ne. Zjazd ma obejmować pięć sek cy j: 1) Historya 
literatury i oświaty, 2) Literatura współczesna, 3) 
Sprawy dziennikarstwa, 4) Sprawy języka i pisowni, 
5) Sekcya dla spraw materyalnych literatów i dzień- 
n ik a izy : wydawnictwa, księgarnie, sprawy własności 
literackiej. Tem aty na zjazd zgłaszać należy do koń­
ca stycznia, referaty nadsyłać do końca marca 1894  
roku. W  czasie zjazdu nastąpi uroczyste odsłonięcie 
pomnika Aleksandra hr. Fredry. W szelkich informa- 
cyj w sprawie zjazdu udzieli sekretarz komitetu Dr 
Aleksander L isiew icz. (Lwów, ul. Kopernika L . 6).

—  S praw y  ruskie . W Drohobyczu odbył się dnia 
29 z. m. liczny w iec ruski. K sięży było stosunko­
wo n iew ie le , natomiast licznie była reprezentowana  
inteligeneya św iecka, mieszczanie i chłopi. W rozpra­
wach przebijał duch stanowczej opozycyi przeciw

Lachom" i rządowi. Komisarz rządowy zmuszony 
był niejednokrotnie mowcom przerywać. O stentacyj­
nie manifestowano sym patye dla M łodoczechów. Przy 
bankiecie odszczególniano w niezw ykły sposób dele­
gatów „Związku chłopskiego". B yła także omawiana 
sprawa emigracyi ludu ruskiego do Rosyi. Postano- 
wiouo odbywać w iece ludowe po wszystkich miastach 
powiatowych i uchwalać na nich stopniowo coraz o- 
strzejsze rezolucye.

Z w iejskiego brodzkiego okręgu sejm owego przy' 
byli do X. metropolity w deputaeyi księża Hlibowi- 
cki i Czyrowski w sprawie wyboru na miejsce po- 

p. X. Sirki. X. metropolita kategorycznie po­
lecił duchowieństwu, aby głosowało na profesora Bar- 
wińskiego, jako szczerego katolika i obrońcę ducho­
wieństwa.

—  Dyrekcya p ow szechne j  wystaw y kra jowej we
Lwowie r. 1894  podaje do wiadomości, iż na skutek 
licznych żądań ze strony przemysłowców, termin osta­
teczny do zgłaszania przedmiotów na w ystaw ę ozna­
cza się do 15 l u t e g o  b. r. Po tym terminie zg ło­
szone przedmioty nie zostaną przyjęte. Równocześnie 
uprasza się w szystkie osoby i instytucye, które na 
fundusz zakładowy w ystaw y subskrybowały, iżby 
kwotę subskrybowaną do rąk dyrekcyi (Lw ów, Ja­
giellońska, 15) najpóźniej do końca stycznia b. r. 
wpłacić raczyły.

Polowanie . Z Kolbuszowy piszą nam : W dniach 
29 i 3 0  grudnia odbyło się polowanie w lasach hr. 
Zdzisława T yszkiew icza z W eryni, na którem w 10 
strzelb ubito 11 rogaczy, 6 lisów, 3 kuropatwy i 
38 0  zajęcy. Jestto rezultat na tutejszą okolicę nader 
korzystny, co zaw dzięczyć należy racyonalnemu ło­
wiectwu w dobrach hr. T yszkiew icza i wzorowej or- 
ganizacyi służby lasowej.

—  Ślub. W prywatnej kaplicy X. Arcybiskupa  
Angerera w Wiedniu pobłogosławionym będzie w so­
botę dnia 6  b. m. o godz. 12 w południe z w i ą z e k  
małżeński między p. M arją Rittnerówną, córką Dra 
Edwarda Rittnera, szefa sekcyi w M inisterstwie ośw ia­
ty, i H eleny z T arnaw skich, a p. Drem H ugonę#  
Linhardtem, radcą skarbowym w bośniackiem biurze 
wspólnego Ministerstwa skarbu.

Biblioteka polska w Wiedniu. W Bibliotece 
polskiej (I, Dorotheergasse, 5) odbyła się dnia 2 0  gru­
dnia uroczystość Gwiazdki dla dzieci, pobierających  
staraniem naszem naukę mowy ojczystej. Gwiazdk? 
urządziło znowu własnym trudem , nakładem i prze' 
mysłem grono zacnych rodaczek pod przewodnictwe#  
pani F ili owej Zaleskiej. T rzy gromadki, tj. dziec* 
uczęszczające na naukę do Biblioteki i do dwóch iw  

ycłi lokali, przybywały tu kolejno ze swerai naW 
czycielkam i i pod drzewkiem rzęsiście ośw ietlone#  
śpiew ały polskie kolendy, poczem pani Zaleska, pre- 
zesow a komitetu, baronowa Ziem iałkow ska, wicepre- 
zesowa, z książąt Radziwiłłów księżna Clary i pp- 

Rodakowskich BlUhdoruowa, Pawłowa Mossorowsb 
Edwardowa Podgórska i Edwardowa Rittnerowa, roi' 
dzielały dary przez komitet przysposobione. Obdw 
rzono ogółem 55  dzieci, z tych zaś 46 otrzymało pff 
większej części całkowite ubranie dom ow e, bielizn^  
obuwie i p łaszczyki, 9 piękne upominki, 14 najmło‘1' 
szych także zabaw ki, a oprócz tego każde dzieck0, 
dostało w ęzełek łakoci i struclę. D wie dziewczynk* 
wierszykami, pięknie deklam owanym i, złoży ły  dobro' 
dziejkom podziękowanie.

Poczytujem y sobie za obowiązek wynurzyć wszyst' 
kim paniom, które w zięły udział w spełnieniu teg° 
pięknego d z ie ła , najżyw szą wdzięczność w imieniu 
rodziców i dzieci obdarzonych. Niemniej dziękuje® / 
paniom także we własnem im ieniu, ponieważ waruB' 
kiem regularnego uczęszczania dzieci na naukę jest 
głów nie to, żeby m iały ciepłą odzież, a brak obuwi* 
bywa niekiedy przyczyną długich przerw w nauce- 

Mamy to sobie za szczęśc ie , że usiłowania nasz0 
pod względem udzielania języka ojczystego dzieci''#  
polskich rodziców zyskały u rodaków, tu mieszkają' 
cych, ogólną życzliw ość i poparcie. Jedni dostarczają 
nam dzieci do nauki, drudzy ułatwiają rodzicom ich 
posy łan ie; my z naszej strony czynim y, co możemD  

tak łączym y się w szyscy w dążeniu do wspólnego cel0- 
Dziękując jeszcze raz za w szystkie dotychczasowe
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Względy, polecamy jak najgoręcej dziatki, kształcące 
8>e u nas, uczuciom obywatelskim rodaków, a miano 
^icie złotym sercom Polek.

Wiedeń, dnia 30 grudnia 1893.
Od wydziału Biblioteki polskiej.

St. N ow iński, wiceprezes.
—  A rcyk siążę  Ottoz małżonką swoją Arcyksiężną 

JJaryą Józefą i synem Karolem udaje się dziś do 
Mentony. W towarzystwie arcyksiążęcej pary znajdu 
J® 8ię dama dworu br. Zamoyska i podkomorzy bar.

®rg. Arcyksięstwo zamieszkają w Mentonie w willi 
Prywatnej incognito pod nazwiskiem br. Rottenstein 
■^rcyksiążę Otto zabawi w Mentonie kilkanaście dni 
P°czem uda się do Brindisi, zkąd odpłynie do Ale 
"Sandryi. W podróży tej towarzyszyć mu będzie ro 
Mistrz br. Bissingen i porucznik bar. Berg. Z Ale 
ksandryi uda się Arcyksiążę do Kairu, gdzie ułożo-

zostanie dalszy program podróży. Arcyksiążę nie 
°^wiedzi Indyj, lecz Nilem zamierza dotrzeć do dru- 
®lej katarakty. Powrót nastąpi prawdopodobnie przez 
kiban i Jerozolimę. Cała podróż potrwa trzy miesią 
Ce- Arcyksiężną przez ten czas zamieszka z synem 
w Mentonie.

— A resztow an ia  w P radze , dokonano w sobotę, 
^w oła ły  wielkie wrażenie. Aresztowany bowiem zo 
S!®1 kandydat prawa Antoni Cziżek, sekretarz młodo 
Reskiego klubu poselskiego i kandydat medycyny 
r*atka, przewodniczący związku studentów „Slavia 
Równocześnie aresztowany został w Żiwkówie robo

znany socyalista Henryk Wojtecb, który zaj 
•Sował wspólne mieszkanie z aresztowanym Kriżem 
Podejrzanym o wspólnictwo w zamordowaniu Mrwy. 
podczas rewizyi w mieszkaniu Cziżeka znaleziono 
kompromitujące pisma. Cziżeka i D utkę, po przęsłu 
ĉ aniu w policyi, odstawiono do sądu karnego. Woj 
*eoh podejrzany jest o to, iż brał pośredni udział
* zamordowaniu Mrwy. Co do tego morderstwa, krą

nowe pogłoski. Opowiadają mianowicie, iż osobi-
8tość owego doktora, od którego Doleżal i Dragoun 
®dbierali zasiłki pieniężne, została już skonstatowana. 

eWna osobistość, która również miała mieć udział
* morderstwie Mrwy, znikła z Pragi. W mieszkaniu 
Mrwy odbyła się ponowna rewizya sądowa.

—  W Łodzi wybuchł w sobotę pożar w przędza!
8i półwełnianej firmy Ferster i Reks, w gmachu fa 
“tycznym Kohna. Fabryka zgorzała do szczętu w cią

dwóch godzin. Straty wynoszą 100.000 rnbli.
- Mira H ellerów na występuje obecnie na scenie 

Wielkiego teatru w Moskwie, gdzie zabawi trzy ty 
&°dnie, poczem powróci do Petersburga i weźmie u 
dział w koncercie symfonicznym, urządzanym w sali 
klubu szlacheckiego d. 27 b. m.

'— S am u el  Baker, znany podróżnik a f r y k a ń s k i  

Urodzony w Thorngrove w Wocerstersbire w roku 
*821 umarł onegdaj w Londynie. Zmarły odebra 
8wietne wykształcenie, przebywał przez dłuższy c2as 
na wyspie Ceylon, był następnie zajęty przy bu o-

kolei tureckiej z Warny, a wreszcie w towarzy- 
stwie swej żony, Niemki z Budapesztu, wybrał się 
P.a odszukanie źródeł Nilu. W podróży tej spotkał 
®‘S w r . 1863 ze Spekem i Grantem, którzy ®u u 
dzielili pierwszej wiadomości o źródłach Nilu- lia 
8tSPnym roku odkrył Baker jezioro Albert-Nyauza, 
za co otrzymał od królowej Wiktoryi tytuł baroneta. 
w  roku 1870 na czele wojsk egipskich wyruszył ku 
górnemu Białemu Nilowi, aby tam stłumić handel 
niewolnikami musiał jednak powrócić bez osiągnię­
cia znaczniejszych rezultatów. Odtąd mieszkał już 
Male w Londynie. *

— Koniec św ia ta  podług Falba. w  odczycie o po­
wstaniu i końcu świata, wygłoszonym w tych dniach 
w Lipsku, wypowiedział Falb zdanie, że ziemi na- 
82ej grozi wielkie niebezpieczeństwo od o rytego r.

komety, który przebiega przestworze, mekrę^ 
Powany żadnemi prawidłami i koleją®1- W r. 18J 
kometa ten pojawi się znowu i wtedy według obli- 
®*eń astronomicznych musi się zderzyć z ziemią. Po- 
d,Pg obrachunku Falba tym dniem feralnym, w któ- 
^ m  nastąpi koniec świata, jest 13 listopada 1899 r. 
^crmin ten może chybić co najwyżej o jeden ub 
?* a dni. Gdyby zderzenie się nie miało sprowadzić 
katastrofy, to według zapewnienia Falba ujrzymy 
2j awisko natury, jakiego jeszcze nie było, mianowi- 
?,e spadanie gwiazd podobne do zamieci śnieżnej 

*óre zdarzy się z pewnością w czasie o < ol. uuai it y Bit; Ł> .
‘Mopada 1899 roku pomiędzy 2 a 5 godziną rano 

Rło dożyje, ten zobaczy...
, "  Nekrologia. Dr Ignacy K a s p a r e k ,  e m .ra  ca

}*om  przy sądzie apelacyjnym, zmarł w sobotę we 
LWowie w 81 roku życia. Pogrzeb odbył się wczoraj.

Marya ze Sławińskich Ł u k a s ie w ic z o w a ,  
wdowa po radcy sadowym i b. prezesie Rady po - 
wistowej brzeżańskiej, matka profesora uniwersytetu 
w Insbruku Dra Włodzimierza Łukasiewicza, zm am  
?  60 roku życia w Sulistrowej, majątku córki swej 
a jwigi Kobuzowskiej. Pogrzeb odbył się dziś.

W Krakowie zmarli: Hermina z Byc! owskich J a  
° ^ i c z o w a ,  przeżywszy lat 66; Julian J a  ® 
ki, obywał tutejszy, przeżywszy lat 66 1 Lud™’ 

M a u s s e r ,  wdowa po ko .isarzu obwodowym,
Przeżywszy lat 83.

Repertuar teatru miejskiego
w  K r a k o w ie .

g  środę 3 b. m.: Honor, dramat w 4 aktach 
"Mmana Sudermar-^uaermana.

czwartek 4 b. m. po raz drugi: P r z y j a c i ó ł k a  
Rm °m edya w 5 aktach Edwarda Łabowskiego. 
Kole glówne od Leszczyńska, Morska, Wyr-
Ł Ł" * dJ ki> C » W ^ 8 .b ie . l .w ,  Zawadzki, E jg .e ,,

wieki i Danielewski!

t n \ Z  ? “ia 1 stycznia pochmurno, chwilami mały
Mueg; termometr doszedł w południe do + 0 ;3 ,  m j- 
“ lżęj wieczorem stał na — 2-4 C. Barometr się pod- 
7 4 a I °  g0dz> 7 ra no dnia 2 stycznia stan jego był 
Z, ! mm- , termometru — 8‘4 C. W iatr północno-
wschodni.

We środę dnia 3 stycznia: św. Daniela i Genowefy.

Dział ekonomiczny.
. k w i a t o w a  Kasa oszczędności w  W ie l iczce .  Czy- 

w fachowem piśmie Óst.-Ung. Sparkassen  
Mamy przed sobą zamknięcie rachunków tej 

kasy Za j-qIj j g 9 2  i musimy przedewszystkiem  za 
2naczyć, że je s t ono wzorowo ułożone i zasługuje 
Da bezw arunkow ą pochwałę. Niemniej jednak 
2 uznaniem wyrazić się trzeba o sposobie inwe- 
8tycyi k ap ita łu , powstałego z oszczędności. Stan 
o k ład ek  w sumie 610.521 złr. 13V« ęt. ubezpie- 
czony je s t przeważnie w pożyczkach hipotecznych 
w  sumie 421.646 złr. 52 ct., w wartości kursowej 
■walorów w sumie 91.498 złr. i w portfelu wekslo 
wym, wynoszącym sumę 85.720 złr. 53 ct., z któ- 
rej tylko suma 1.483 złr. 53 ct. stanowi ogół 
■weksli do zaskarżenia  oddanych. S tan reeskontu

z końcem r. 1892 wynosi sumę 18.570 złr., za 
liczki na zastaw  papierów wartościowych sumę 
993 z łr., a fundusz rezerwowy ulokowany jest 
odrębnie w papierach wartościowych. Rok 1892 
był dla tej instytucyi bardzo korzystny, a już od 
szeregu la t widoczny jest wzrost w kładek. W r
1890 wzrosły wkładki o 80.329 złr. 7 ct., w r,
1891 o 66.555 złr. 39%  ct., a w r. 1892 wraz 
z procentem skapitalizowanym o 65.129 złr. 21 
ct. Pożyczki hipoteczne podwoiły się w r. 1892 
o 49.765 złr. 02 ct., lecz także ruch eskontu w ekslo­
wego był bardzo ożywiony i podniósł się o 51.526 
złr. 50 ct., co pociągnęło za sobą stan reeskontu 
w sumie 18.570 złr. i ograniczenie stanu posia 
dania walorów. Uwzględniając zysk z kursu pa 
pierów w kwocie 299 złr. 74 ct., zniżył się stan 
walorów z sumy 116.864 złr. 50 ct. do 91.498 złr. 
względnie z sumy 117.000 złr. do 92.200 złr. nom

Zysk za rok 1892 wynosi 5,395 złr. 77 cent, 
W tej sumie mieści się zysk z różnicy kursu 
Należałoby jednak w przyszłości zyski z różnicy 
kursu walorów wyłączyć i stworzyć z tego osobny 
fundusz rezerwowy na rachunek różnicy kursu.

Fundusz rezerwowy podniósł się z sumy 20,987 
złr. 88%, c. do sumy 25,779 złr. 5 3 1 'a cent.; za­
znaczyć atoli trzeba, że czystego zysku z roku
1892 w sum ie 5,395 złr. 77 c. nie doliczono do 
tej sumy.

Doliczając g o , otrzymamy sumę 31,175 złr, 
3 0 1/ c. Fundusz rezerwowy przedstaw ia zatem 
dość pokaźny kapitał. Z przedstawionego stanu 
rzeczy okazuje się, że pomyślny rozwój tej insty 
tucyi na przyszłość jest zapewniony.

11,826.719 złr. 32 ct

275.880 złr. 07 ct. 
12,102.599 złr. 39 ct.

536.190 zlr. 23 ct,

Kasa Oszczędności m. Krakowa.
Stan w kładek dnia 30 

listopada 1893 r. . . . .
Od dnia 1 do 31 gru­

dnia 1893 r. złożono 
Razem . .

Od d. 1 do 31 grudnia
1893 r. zw ró co n o ..............

Stan w kładek dnia 31 
grudnia 1893 roku . . . .  11,566.409 złr. 16 ct.

Sprawozdanie z targu zbożowego naKleparzu.
K raków  2 stycznia

Do tej pory niema żadnych widoków, aby w a­
runki odbytu na zboże mogły się polepszyć, z dru­
giej strony jednak  poziom cen je s t tak  n is k i, że 
sprzedający nie godzą się już na dalsze ustępstwa 
i dlatego od paru tygodni ceny utrzym ują się nie 
zmienione. Na dzisiejszym targu tia K lepam i nie 
zaszły także żadne zmiany. Obroty dla braku ku­
pujących były wogóle m ałe , a  przy sprzedażach, 
jakie miały miejsce, służyły za podstawę dotych 
czasowe notowania.

Płacono pszenicę białą 7 6 0  do 8-25 z łr .; czer­
woną 7'50 do 8 '— złr.; żółtą 7-40 do 8 '—  złr.; 
żyto 6-30 do 6 -60 z łr .; jęczm ień brow arny 6 50 do 
7 25 złr.; na kaszę 5 2 5  do 5 6 0  z łr.; owies 6 30 
do 6 8 0  z łr .; rzepak 12 75 do 13 50 z łr.; wszystko 
za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla  handlu i p r ze m y s łu

Telegramy własne „Czasu".
W iedeń 2 stycznia. M inister M adeyski przy­

ją ł deputacyę suplentów, w ysłuchał je j życzeń i 
przyrzekł z całą życzliwością zająć się spraw ą 
suplentów.

Praga 2 stycznia. W czorajszej nocy na przed 
mieściu W inohrady pozam azywano lakiem i bło 
tern orły państwowe na skrzynkach pocztowych

Petersburg 2 stycznia. Senator Manassein 
ma ustąpić ze stanow iska m inistra sprawiedliwo 
ści z powodu pogorszenia się jego stanu zdrowia. 
Następcą jego ma zostać sekretarz stanu Mura- 
wiew.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 2 stycznia. Cesarz udaje się dziś do 

Iłeuberg na polowanie dworskie, w którem we­
źmie udział także książę baw arski Leopold.

I ł  led cn  2 stycznia. Podczas dzisiejszego cią 
gnienia losów kredytowych wyszły serye: 174 
411, 565, 765, 1222, 1398, 1827, 1852, 2431, 
2435, 2773, 2900, 3043, 3128, 3143, 3929, 3981, 
3986, 4015. Główna w ygrana padła na seryę 765 
nr. 73, w ygrana 80,000 złr. na seryę 2900 nr. 81, 
15,000 złr. na ser. 2431 nr. 74, po 5,000 złr. na 
ser. 174 nr. 96 i ser. 1222 nr. 7.

P r a g a  2 stycznia. W niedzielę przedsięwzięto 
tu liczne aresztowania.

Buda-Peszt 2 stycznia. W edług dorocznego 
zwyczaju obecni w stolicy członkowie partyi libe­
ralnej składali wczoraj prezesowi gabinetu i in­
nym ministrom noworoczne życzenia. Po wzaje- 
mnem serdecznem powitaniu się, członkowie stron 
nictwa, którym towarzyszyło wielu żupanów i in­
nych wybitnych osobistości, udali się z lokalu 
klubowego do pałacu prezesa ministrów. M inistra 
W ekerlego i jego kolegów powitano pełnemi za- 
jału okrzykam i: E lje n l  Dezydery Perczel w ysto­
sował w imieniu stronnictwa do prezesa ministrów 
podniosłą przem ow ę, w której między innemi o- 
św iadczył: Stronnictwo przybyło tu ta j, ożywione 
serdecznem życzeniem dania wyrazu swemu szcze 
remu uznaniu za pełną zasług działalność, rozwi­
niętą w zakresie życia publicznego i za wybitne 
powodzenia, osiągnięte w roku ubiegłym. Jeżeli 
stronnictwo w roku przeszłym mogło już po kilku 
tygodniach rządu dzisiejszego gabinetu wyrazić 
mu zaufanie i nadzieję pomyślnej jego działalno­
ści, to dzisiaj po zamknięciu tak  znaczącego roku 
może się zwrócić do gabinetu jedynie z’w yrazam i 
jak  najgłębszego i ja k  najw dzięczniejszego uzna­
nia. Rząd dotrzym ał obietnicy co do zasadniczej 
części swojego programu, a mianowicie co do 
iwestyj kościelno-politycznych, z któremi związał 
swoje polityczne stanowisko i repu tacyę , a  do­
trzymał je j przez przedłożenie znanego projektu 
w męski i świetny sposób. Przedłożenie tych pro­
jektów  — wywodził mówca dalej — jes t dla nas 
wszystkich nietylko w ielką radością i służy do na­
szego uspokojenia, lecz daje nam zarazem  po­
myślną sposobność stwierdzić, iż ci, którzy temu 
irogramowi odmawiali zasadniczej podstaw y i u- 

w ażali go za m anewr taktyczny, przekonali się, 
że rząd nietylko postawił program  w granicach 
możliwości na podstawie zasadniczej, lecz że prze- 
irow adzenia jego w najpoważniejszy sposób pra­

gnie i że do tego zdolności posiada. (Żywe o- 
daski).

Inne wybitne powodzenie zaznacza się w tej 
zdobyczy, iż sprawowanie wyższej służby dw or­
skiej przekazane zostało wyłącznie węgierskim  
panom proporca, co cały kraj powitał z zadow o­
leniem i uznaniem. T akże co do innych na w szyst­
kie zakresy publicznego życia rozciągających się 
reform, rząd w ykazać się może wielkiemi powo* 
dzeniami. W iele uczyniono dla podniesienia bi 
tuości armii i rozwoju obrony krajowej. Mo we: 
przejęty je s t zadowoleniem, że przy tej sposo 
bnosci w skazać może na pełen uznania sąd wy 
sokiego sprzym ierzeńca. Mówca przypomina na 
stępnie uregulowanie budżetu państwa i podnosi 
że w tym kierunku naw et opozycya może po 
szczycić się pewnemi zasługami, ponieważ budżet 
jeszcze przed zamknięciem roku otrzym ał moc 
prawną, przez co ciało prawodawcze w najbliż­
szym czasie będzie miało sposobność zająć się 
dodatniem i reformami. Okoliczność ta w zw iązku 
z pocieszającym objawem, iż stosunki monarchii 
do wszystkich zagranicznych mocarstw są j a k naj 
lepsze, daje uzasadnione widoki, że nasz parła  
rnent będzie mógł w fym roku rozwinąć wielką 
i dodatnią praw odaw czą działalność. Mówca za ­
kończył wyrazem niezmiennego zaufania do rządu 
i zapewnieniem go o świadomem i m ęskiem  po­
parciu stronnictwa.

Prezes ministrów, W ekerle, dziękował przede­
wszystkiem w imieniu własnem, oraz obecnych 
kolegów. Ponownie zamanifestowane zaufanie daji 
rękojmię, że rząd będzie mógł pomyślnie rozwią 
zać nasuw ające się wielkie i trudne kwestye 
Rok miniony otrzym ał właściwe sobie piętno i za­
pisał się nazawsze w pamięci przez działanie 
konstytucyjnej opinii publicznej, k tóra wydobył 
na wierzch wielkie idee, przygotow ała je  i do 
zwoliła im dojrzeć. Rząd przygotował kościelne 
polityczne kw estye w tym duchu, w jak im  nam 
je przekazała tradycya wśród uszanow ania dla 
zasad, w edług których nie drażnim y w yznań nie 
zakłócam y praw Kościołów, lecz przeciwnie chce 
my wytworzyć nowe wały ochronne dla prawdzi 
wej wołności religii i sumienia, i d la  pokojowej 
zgody. Niebawem okaże się, że rząd dotrzyrm 
przyrzeczenia także co do reformy adminisfranvi 
W krótce już przedłoży ustawę o ordynacyi gmfn 
nej. Ubezpieczona sytuacya i pokojowe zagra 
mczne stosunki umożliwiają zwrócenie całej dzia 
łalności ku uregulowaniu wew nętrznych stosun 
ków na większą skalę. Nie żyjemy w epoce ży . 
czen, lecz w epoce czynów, w której kładziemy 
kam ień w ęgielny dla instytucyj, m ających ubez­
pieczyć przyszłość narodu. M inister je s t silnie 
przekonany, że kierunek w ybrany odnośnie do 
będących w toku wielkich kwestyj, j est trafnym 
rzeczywiście koniecznym i jedynie możliwym 

Wobec tendencyjnych pogłosek 0 rzekomych 
scysyach i zmianach w łonie rząd u , oświadczy 
W ekerle że rząd będzie siln ie , niestrudzenie . 
z całą stanowczośmą używał broni, got| nej wielkich 
idei, dla ich urzeczywistnienia. R zą(} b dzie zaw. 
sze wysoko trzym ał sztandar liberalizm u i będzie 
go niósł nap rzód , jako  symbol pewnego zwycię­
stwa. W razie, gdyby w alka była potrzebną, prze- 
trw a ją  nieskazitelnie i z godnością Mamy zau 
lanie do siły i prawości opinii publicznej Węgier 
M inister prosi stronnictw o, aby mu i nadal uży­
czało poparcia i politycznego zaufania.

Mowę m in istra, k tóra uczyniła wieikie wraże­
nie w wielu miejscach i przy końcu żywo oklas 
kiwano. J

Uuda-Peszt 2 stycznia. M inister Szilagyi 
powrócił tu wczoraj po otrzym anej poprzedniego 
dnia audyencyi u Cesarza i po powtórnej konfe 
rencyi z hr. K alnokym . M inister spraw wewnętrz 
nych Hieronymi udaje się jutro na krótki czas
Pesztu Dla ster P lener P rzjbyw a jutro do

Berlin 2 stycznia. Cesarz niemiecki przyjmo 
wał w niedzielę jenerała  Loego który wręczył 
mu pismo odręczne arcyksięcia Albrechta.

1 Stycznia. Na noworocznem przyjęciu
ciała dyplomatycznego oświadczył prezydent Car 
not, iż pragnie bardzo gorąco, aby poczynający 
się rok w ypełnił w szystkie nadzieje Francyi, od­
noszące się do pomyślności i dobrodziejstw po 
koju i międzynarodowej zgody.

Pary* 2 stycznia. T y lk o 'k i lk a  dzienników 
omawia w erdykt przysięgłych w Angouleme, uwal 
m ający wszystkich oskarżonych Korespondent 
Figara  nazywa wyrok zdum iewającym  i oświad- 

%  w szystkie bezstronne um y słj potępią go. 
Librę Parole i In transigean t chwała wyrok. Jo u r­
nal des Debats sądzi, że W erdykt spowodowanym 
został niepew nością, czy na iawieP przysięgłych 
siedzi prawdziwy winowajca.

Pary* 2 stycznia. M atin  sądzi, że obecność 
włoskiego konsula jeneralnego przy procesie w An­
gouleme znaczny z pew nością wywarła wpływ na 
decy z ję  przysięgłych.

S o cy a listy czn o -b o u la n ży sto w sk i deputow any Mery
ma zam iar założyć ligę dla ochrony pracy naro­
dowej z d e w izą : „Precz zRobcymi robotnikami
w naszych w arsztatach i 2 obcemi płodami w na­
szym handlu." F

Pary* 2 stycznia. W czoraj odbyła się rewizya 
domowa u Elizeusza Reclusa, którego przyareszto- 
wano na k u k a  godzin, poezem jednak wypuszczo­
no go na wolność. W Paryżu poczyniono 5 4 , na 
prowincyi k ilkaset rewizyj domowych. 64 anar­
chistów aresztowano i oddano władzom sądowym.

Pary* 2 stycznia. W edług ostatnich wiadomo 
r , ni® geograf E lisće Reclus, lecz przyro­
dnik Elió Reclus, jpo odbytej rewizyi domowej, 
był k ilsa  godzin przesłuchiwany. Elić Reclus jest 
ojcem zbiegłego Paw ła Reclus, który utrzymywał 
stosunki z anarchistą Yaillantem.

Pary* 2 stycznia. K rążą pog łosk i, że liczba 
annerzonych rewizyj Przenosi 2.000.

Lugdun 2 stycznia. Dziś przed południem 
odbyły się rewizye domowe u 50 osób, znanych 
z przekonań anarchistycznych. Aresztowano 24 
osoby i skonfiskowano liczne papiery.

littg-duti 2 stycznia. Anarchista szwajcarski, 
H enryk C olonne, został onegdaj wieczorem are­
sztowany. Colonne odstawionym został wczoraj 
do Genewy.

Rzyin 2 stycznia. Noworocznej deputacyi par- 
amentu oświadczył król, że rozpoczynający się 

rok przedstaw ia ja k  najw iększe bezpieczeństwo 
dla m iędzynarodowego pokoju, co ułatwi rozwią 
zanie wewnętrznych kwestyj włoskich.

Rzym  2 stycznia. j a k donosi ajeneya Stefa- 
niego, prefekt w Palerm o, Colmayer, przeniesiony 
został w stan rozporządzalnośei. Jenerałow i Morra 
^avriano, komendantowi stojącego załogą w Pa 
ermo korpusu armii, powierzono kierownictwo ta ­

mecznej prefektury.
Trapani 2 stycznia. Robotnicy zajęci przy 

I udowie drogi wicynalnej do Castelvetrano, napa­
dli na domy straży cłowej, oraz na dwa poste

runki akcyzowe i podpalili je. Następnie wznie 
ciii pożar w biurach dyrekcyi podatków, poborcy 
podatkowego i sędziego pokoju. Zawezwane woj 
sko stłumiło pożar. Ekscedenci uwolnili aresztan 
tów, zam kniętych od kilku dni w areszcie straży 
skarbowej. W ładzy bezpieczeństwa udało się ochro 
nić biura syndyka, oraz biura poczty i telegrafów 
Manifestanci obnosili portrety królestwa włoskich 
i wznosili na ich cześć żywe okrzyki. K ilka osób 
aresztowano. W ysłano posiłki wojskowe do Castel 
vetrano, gdzie udali się także prefekt i proku 
rator.

G e n u a  2 stycznia. W ciągu ostatniej nocy 
kilku pijanych ludzi obrzuciło kamieniami herby 
konsulatu francuskiego. Dwie osoby aresztowano, 
inne zdołały uciec. D yrektor policyi w yraził kon 
sulowi ubolewanie.

łlizza 2 stycznia. Piętnastu włoskich anarchi 
stów, podejrzanych o czynuą propagandę, wydało 
no z granic kraju.

Madryt 2 stycznia. Ugodę handlową, zaw artą 
pomiędzy H iszpanią a F ran cy ą , opinia publiczna 
ocenia przychylnie.

Petersburg: 2 stycznia. W kilku internatach 
szkolnych wybuchła cholera. Uczennice w zak ła­
dzie Mikołajewskim odesłane zostały z powodu 
grożącej epidemii, do domów.

Zofia 2 stycznia. Dziś Izba zostanie uroczy 
ście zamknięta. Wczoraj przyjęła Izba projekt o 
zmianie ustawy prasowej, o reformie podziału ad 
ministracyi księstw a, projekty zaś o podatku spo 
żywczym i o budowie kolei saram bajskiej , odro 
czono do przyszłej sesyi.

Ateny 2 stycznia. Na terasę Izby deputowa 
nych rzucono maszynę piek ielną, która eksplodo 
wała. Izba prowadziła obrady w dalszym ciągu 
Późniejsze śledztwo w ykazało , te  m achina była 
tak skonstruow ana, iż mogła zrządzić tylko nie 
znaczne szkody.

H elgrad  2-go stycznia. W skutek zasłabnięcia 
jednego z sędziów, Kosty Jovanovicza, nie mogło 
dzisiaj odbyć się posiedzenie trybunału państw a 
lista bowiem zastępców jest już w yczerpana. Po 
siedzenia odroczone zostały do 10 b. m.

BuRares*t 2 stycznia. Na sobotniem nocnem 
posiedzeniu Izby minister handlu Carp odpowia 
dał na mowę senatora Dym itra Stourdzy. Senat 
przyjął następnie zmianę taryfy cłowej 60 gło 
sami przeciw 10. Izba przyjęła 75 głosami prze 
ci w 3 trak tat handlowy z Niemcami, po świetnem 
i gorącem przemówieniu m inistra spraw  zagrani 
cznych Lahovary’ego i m inistra ośw iaty Jonescu 
którzy odpierali wywody liberalnych deputowa 
nych.

B u k a r e sz t  2 stycznia. Senat uchwalił dzisia 
63 głosami przeciw jednem u niemiecki trak tat 
handlowy. Liberalni Stourdza i Aurelian przem a 
wiali przeciw; w obronie trak ta tu  w ystąpili mi 
nistrowie Labovary i Jonescu.

Posiedzenia parlam entu odroczone zostały do 
23 b. m.

Io w y  Jork 2 stycznia. Sądowy likw idator 
kolei Pacifique oświadczył, że na reparacye po 
trzeba 10 milionów dolarów. Dochody brutto zmniej 
szą się na przyszłość o 27 proc.

Buenos .lyres 2 stycznia. Z apew nia ją , że 
zbiór pszenicy przewyższy dwa miliony tonn.

Od Administracyi „Czasu“
Na zakupno domu s. p. Jan a  M atejki złożyli 

Magistrat m. Dobromila 10 złr., A. Stecki ze Sro 
dopolcc 5  złr., zam iast roz esłania życzeń nowo 
rocznych.

Zam iast rozsyłania biletów noworocznych nade­
słali Michałowie Naimscy w Spytkow icach 5 złr. 
na Przytulisko brata Alberta, Dr K. Szymkiewicz 
dla głodnych dzieci 3 złr. —  D r Ściborowski na­
desłał 5 złr. w połowie na Przytulisko b ra ta  Al- 
jerta, w połowie dla głodnych dzieci.

Dla dotkniętych powodzią w Rymanowie nade 
słał p. Sochińsk i, aptekarz w Mustafa Pasza 
1 złr. 49 ct.

I A D E S < Ł A I E .
(Artykuły w dziale tym  nie pochodzą od Redakcyi .

Za duszę ś. p. Antoniny z Rozpędzikowskich 
Dachowej odbędzie się we czw artek d. 4 b. m. 
o godzinie 9 rano nabożeństw o ża łob n e  
w kościele 0 0 .  Reformatów.

Wszech nauk lekarskich

Dr Teofil Toszecki
kierownik Tow. gimnast. „Sokół"

powróciwszy z Berlina po odbyciu specyalnych 
8tudyów na klinice ortopedycznej prof. Wolffa, 
eczy skrzyw ienia kręgosłupa, oraz wszelkie cho­

roby z zakresu ortopedyi, gim nastyki leczniczej i 
mięsienia (m assage). — Ordynuje od godz. 3 —5 

po poł. Podwale 12 parter. (2907 1-5)

MB*- S .
otworzył ( 9 1  1 .3 )

vancelaryę adwokacką w Krakowie
przy ul. Grodzkiej l. 9, I I  piętro.

N a js ta r s z y  i n a j le p s z y  z  p o ls k ic h  k a le n d a r z y

Józefa Czecha
KALEND A RZ KRAKOWSKI

na rok Pański

I S 9 4 I
rok w ydawnictwa s z e ś ć d z i e s i ą t y  t r z e c i ) .

E gzem plarz  m ocno oprawny w  tekturę
Cena 6 0  C t . ,  z p rzesy łką poczt. S 5  c t .  

Między wielu artykułam i zaw iera: Życiorys  
adeusza Kościuszki, z portretem. —  Kościuszko  

poezyi. —  Kraków w r. 1 7 94 . —  N asze zdro-
.ow iska. —  Wystawa Lwowska. —  Dział informa- 
y jny znakom ity, w którym  wielkiej w ażności: 

podatkach i należytośc iach  r z ą d o w y c h , wyczer- 
mjąco napisany. Wykaz d om ów , ich właścicieli 

i nowych ulic m iasta K rakow a; K alendarz ten 
znacznie powiększony został i obejmuje 

przeszło 400 stron druku in quarto. 
W h a n d la c h  na prowincyi kosztuje 6 0  ct. 

S k ła d  g łów n y  w  Drukarni CZASU w  Krakowie.  
Do nabycia w każdej księgami i w niektórych handlach

Jedynie złożone z liści i kwiatów Z IO T K A  
(  I I I H B  I K I )  l  są  pewnym środkiem na prze­
czyszczenie przyjem nym  w sm aku , działającym  
łag o d n ie , nie nużącym i nadającym  się dla osób 
delikatnych i wrażliwych.

Używanie ich nie w ym aga żadnych szczegól­
nych ostrożności, nie zmusza do pozostaw ania 
w domu,  ani też do zaniechania zw ykłego trybu 
życia lub dyety.

Jest tô  środek na przeczyszczenie najłatw iejszy  
do zażycia i najprzyjem niejszy.

Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
W ew iórskiego, R uckera , Lachow icza, R eisera i 
Sklepińskiego; w K rakow ie w aptekach pp. Re- 
dyka i W iszniew skiego. (2462 10-)

, o lla r  złożonych na odnowienie ko­
ścioła N. P. Maryi w L eżajsku: WP. Józefa R ylska z Kra- 
kowa z prośbą o opiekę M. Boskiej w ciężkiem utrapie­
niu 5 złr., Paweł i Teofila Krasnodębscy z Sambora wraz 
z domownikami 4 złr., S. z W areża 1 z łr , Joanna Ko- 
blanska z Kołomyi 3 złr., Zosia i W ładzio Konopaccy z Ko- 

i 1 złr., S. Terlecki z Jodłow ej, jak o  votum za dozna­
ne łaski 1 złr., Feliks Gutowski z Nadbrzezia 2 złr., N. N. 
z K rakow a, by Bóg dzieciom i wnukom błogosławić ra­
czył 1 złr., 1. Piękoś z Jaszczurowej 1 złr., Hr. Kozie- 
brodzka z Trembowli 2 złr., N. N. z Br. 1 z ł r , Tytus 
femolmcki 1 z ł r M ic h a l in a  Kosterkiewicz z Wielogłów 
°  złr., Kazimira Niezabitowska ze Lwowa 10 złr., Teresa 

n t. W ilkowa 1 złr., Eustachy Wolski polecając siebie i 
swoich opiece M. Boskiej 5 z ł r , Józef Krzyż z Moskowie 
z serdecznem podziękowaniem za szczęśliwie przebyta o- 
peracyę 2 złr., Adam Obertyński z Nowegosioła 5 złr., J a ­
dwiga Fabricius ze Skały 1 złr., A. Gembicka z C zarny 
z  złr., Lwelina Dunin Brzezińska z prośba do M. Najśw.
0 opiekę nad dziećmi 5 złr., Stan Tworkowski z Kowe- 
nic 5 złr., Lipiński ze Lwowa 1 złr., Serwatowska z Kor- 
czmina o złr., W. Mtinterowa 2 złr., Petronella Fleszar,
1 złr., A ntom  W eida 2 złr., _ Zofia Górska z K aszyc 2 złr.. 
Dwor kabarow ic 1 złr., I. Żurowska z Krakowa I złr. E.

. z prośba do M. Najśw. o zdrowie i opiekę dla siebie 
rodźm y 3 złr., Adam K alinka Lisowski z S.kołyszya 10 

złr., Juliusz Bielski z Rychcic 5 złr., Natalia D abczańska 
ze Lwowa 10 złr., T ekla D ziurzyńska z Żołyni 50 z ł r , M. 
Kunaszowski z Suki 5 złr., Marya hr. Fredro ze Lwowa 

■» t t ’ B orow iecki, R. T rzecieska z podziękowaniem 
??.,.P.rzyj®cie do zdrowia i K. Trzecieska po 2 złr., Józef 
i I w - 5 złr > D r Alfred Dubs 2 złr., P. T reter 10 złr., 

• ze Lwowa 12 złr., N. N. ze Lwowa o zdro­
wie dla serca najdroższych Grzegorza, Jadw igi i Zofii 5 
z łr , Jadw iga D yduszyńska ze Sambora 4 złr., Nep. Hor- 
nowa 3 złr., Stanisław Przybyłowski 2 złr., Stan. Lodyń- 
ski z Nahorzec 5 zlr., W lad. Malinowski z Kudynowiec 5 
złr., Olimpia z M. 2 złr., Franciszkow ie Piechowscy z Czer­
nichowa 2 złr., Z Godebskich Emilia Kunszowska 2. złr. 
Maryan Niewiadomski 5 złr., P . Pragłow ska z Komorowie 
n zdrowie męża, dzieci i opiekę całej rodziny 1 złr.

Załączając wyrazy najżywszej wdzięczności za łaskawe 
ofiary na odnowienie świątyni M. Boskiej Leżajskiej zło­
żone w roku ubiegłym , zwyczajem staropolskim  życzę 
przezacnym Dobrodziejom jak najobfitszych łask  Bożych 
i na rok bieżący 1894. Niech Bóg najdobrotliw szy błogo­
sławi przezacnych dobrodziejów we wszystkich szlache­
tnych usiłowaniach w aszych, niech Jego  ojcowska Opa­
trzność chroni Was od ciosów straszliwych, które tak  czę­
sto zatruw ają człowiekowi życie. Bądźcie Przezacni Do­
brodzieje szczęśliwi zawsze i wszędzie! Oto życzenia, które 
pokornie podp‘isany przesyła Wam z głębi duszy, a które 
przedkłada Matce Bożej Leżajskiej codziennie w gorącej 
modlitwie przed Jej Cudownym Ołtarzem. I Marya z 'pe­
wnością wysłucha modlitwy sług swoich i za ofisry W a­
sze wspaniałomyślne odwzajemni się obfitością błogosła­
wieństw  Bożych. Niech tylko te serca szlachetne nie za­
pominają o Niej , niech składają dla Niej choćby grosz 
wdowi i w tym roku aczkolwiek dla wszystkich oplaka- 
u y m , za każdy grosz wynagrodzi ta  „Matka pięknej mi­
łości, bo je s t Królową nieba i wszystkie skarby’Wszech- 
mocy Bożej są na Je j rozkazy.

Leżajsk dnia 31 grudnia 1893 r.
X . Ł . D ankiew icz, 

gw ardyan 00. Bernardynów w Leżajsku

W dow a, z bardzo osłabionym wzrokiem i 
nadw ątlonym  zdrowiem, la t 73 licząca, pozbawiona 
najniezbędniejszych potrzeb życia i w ystawiona 
na w ielką nędzę, poleca się opiece serc w spania­
łomyślnych i litościw ych, upraszając o przesyła­
nie łaskaw ych datków  za pośrednictwem  Admini- 
stracyi „Czasu." (2594 2-3)

Groby k r ó le w s k ie ,  grób M ick iew icza  i skarbi
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie p 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. I I 1

Groby z a s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), gri 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz sk a rb iec  koście 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystaw a N ieustająca  Zjedn. Towarzystwa Przi 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codzienr 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w ni 
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 c t

Muzeum N arodow e (w Sukiennicach) otwarte je 
codziennie od godz. 11— 3  p0 południu, z wyjątkie 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zw 
kły, w niedziele i święta po 10 c t  od osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w  Colleaiu 
physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwar 
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

Gabinet Z oo log iczn y  Uniw. Jagiell. w Colleaiu
physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwar 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11 — 1 w południ

M uzeum XX. C zartoryskich  otwarte dla zwiedz 
fących we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południ 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Muzeum  T echn . - P rzem . w gmachu Franciszka 
skim otwarte codziennie od godz. 10— 6 Wsten on 
do O»oby. W niedziele od Jo d *  , 0 - 2  b e ż Ł n y .

k i k s a  t e l e g r a f i c z i e .
iW te d e ń  2 stycznia, 2 godz. 30 min. po południu

^  § papier, opod.. 
a  srebrna . 
aj £ 4*/, złota . . .

§ 4% koronowa 
Akcye ban. austr.-w. 

kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
D ukaty.................
M arki....................
% Renta węg. kor.
7. n „ złota 

Losy prem w ęg.. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy:
Berlin 2 stycznia. 

Banknoty austr.. . 163 90 
Krótki Wiedeń . . 163 75 
Banknoty ros.. . . 217 50 
"•/, Listy zast.pols. 64 40

«łr. ct.
97 95 
97 70

Anglobank...........
Union....................

118 45 Bankverein . . . .
96 70 Akcye Landerbank
1003 „ kol. Kar. Lud.

349 75 r  „  l W 0 W 8 k 0 -
124 30 czemiow.

9 89 
ft 88 E i t e a i  p! hd.“: :

61 — N o rd b ah n ...........
94 65 Staatsbahn . . . .

116 40 A lp in ....................
_ _ Akcye tytoniowe . 

Ruble..................

s ł r .  o t .

1 4*/, Listy likw. pols.l — —
Akc. kol. Kar. L u d ____

„ austr. kred. . 215 25 
Ultimo Ruble . . .  217 50ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Michał Chyliński.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu1 
ul. ś. T o m a s z a  3 2  i ul. ś. Marka 3 5  w  Krakoi

Telefonu lVr SO.
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BON M ARCHE
nu r o k  1 8 9 4

już nadeszła do
K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  

Dra W ład. Miłkowskiego
te K ra k o w ie .  (2963-2 )

Cena egz. ozdobnie opr. 1 z ł a .  1 *  c t . ,  
pocztą o 25 centów więcej.

H e m o r o id y
jęczą się radykalnie przez nżycie Pigułek 
i Maści D r a  L e b e l  w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach] 
PP. Wiszniewskiego i R edyka; we Lwo­
wie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ru-' 
ckera i Wiewiórskiego. (6-1-j

W celu matrymonialnym
pogvukuje młody 1 andlowiec (subjekt), liczący 
21 lat, pan y  lab wdowy. Pewna kwota gotówki 
i Si wymaganą w celu urządzenia kor ystnego in­
teresu. D yskrecyi pod słowem honoru. — Oferty 
ty lko seryo traktujące przyjmuje Administracya 
„Czasu" pod lit. J .  I». JP . (126 1 2)

udziela l e k c y j  ję zy k a l 
n ie m ie c k ie g o ,  dziennie| 

goćzinę, za wynagrodzeniem 6 zła. * 1 . M a n .  
k o w u k a  Ł . 3 2 ,  I .  p i ę t r u -  Można się roz 
m ów ć od godz. 11—12. (125-1-)

Pismo święte fU8;:.-:
dług tekstu laciń Wu'gaty, przekład X. Wujka, 
z objaśn. podług Allioli, z 230 ill. Gustawa Dorć 
wydanie luksusowe na welin., in fol. 6̂4 zess. 
po 60 kop.) do sprzedania za cerę 20 złr Adres: 
E lk n  w M y ś le n ic a c h . " (2909-3-3)

T A P E T T
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet krajowych i z a g ra n iczn y ch .
Kulon od 1 5  ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦  |
K u t r z e b a  i  J H u r c z y i i s k f

n  K r a k o w ie .  (2037 108 )

CZAS z Środy 3 Stycznia 1894. 

R i x a  o r l ! I i n a l i i j  S t .  C r o i x

l i r e c y z j j n j  z e g a r e k

0J4
ii.ćó*

I

N a b o ż e ń s t w o  k o ś c i e l n e  S I i i 5 r s i t f * v  kawaler, po-
na wszystkie t7 . 9  Szukuje posa

G e n e w s k i k ie s z o n k o w y  z e g a r e k  p r e c y z y jn y
jest wedle zdania wybitnych znawców z n a k o m ity m  tak 
pod względem dokładnego jak trwałego chodu. }

Każdy zegarek z osobna jest zrobiony wedle oddzielnego 7 
systemu, zaopatrzony w twardą izochroniczną także antima- (- 
gnt tyczną sprężynę, dokładnie regulowany i zbadany w ró- “  
źnych pozycyach, odpowiada wszelkim wymogom stawianym ■- ■ 
chronometrom kieszonkowym i zasługuje rz'czywiście na ~ |  9 I P 7 M I A
nazwę d o k ła d n e g o  c z a s o m ie r z a .  (59-1-) U l l f c l l l H

Zegarki wykonane są w złocistych kopertach, a przy za- n 
kupnie dodaje się 3 -letnie poręczenie. Cena 6 zła. lub 12 N 
franków w złocie, w podwójnej kopercie 8 zła., małe damskie » 
zegarki zła. 7 50. Do każdego zegarka darmo złocisty łań- a 
cuszek i kieszonka z jelonkowej skóry. Zegarków złocistych S 
nie odróżni z powodu wspaniałego wykonania nawet znawca 3Hit nPawH*iwVf»łl irtn+Trnh Wannnłnlr. A1: ̂    1 ___ CD

—  SVflvniy | # m •“ W |rwww
u ro czy sto śc i, n ied z ie le  i dni ca łego  roku I“7 w miejscu, na prowincyi, lub za gra

tekst ła c iń g k o -p o isk i, I nicą. Wiadomość w handlu przy ul. S ta-
wydanie na wzór „ P aro issien  rom ain“ z aprobatą j r °  w i Ś I n e j L. 10 w Krakowie. (2961-3 6)

J. Em. Kardynała A. Dunajewskiego. f
Cena w ozdobnej opraw ie 4 5 0  z łr ., nieopr. 3  50  
z . , ,  nabyć „ „ i n .  .  X ^ M I a y . n «  11(1 | ) r n W f ) f | 7 |

p o s z u k u j e  
k s i ę g a r n i a  

S . A . K r z y ż a n o w s k i e g o  
w  K r a k o w i e .  (2964-2-3)

podwójnej p o s z u k u j e  kawalera 
* a m d  d ó b r  w O k u t e ,  p. 

I G r z y m a ł ó w .  (2921 i  6)

(Oryginalny rysunek).

Poszukuje się pożyczki 
50 do 60.000 zła.

In a  d o m y  w  K r a k o w i e .  Najlepsza 
gwarancya, bardzo korzystne warunki. — 

I Oferty pod liter L . X . lO O O  przyjmuje 
(Administracya „ Czasu. “ (122 2 3)

_ r  -.. „^ 0 V, •• j  uano i nuo
od prawdziwych złotych. Wspaniałe, ślicznie rytowane, cy 
żelowane koperty zachowują zawsze swoją barwę złota. Te A 
nasze zegarki mają już w użyciu prawie wszyscy urzędnicy W 
państwowi, wojskowi, lekarze, leśniczowie, duchowni, inży- ®  
nierowie i t. p , a każdy poleca je dalej. — Łańcuszki zło-

kamieniem 1 zła 50 cent.

G O R S E T Y  D A M S K I E  R z ą d c a  d Ó l)!* ,

| cistę, podwójne pancerne z medalionem 2 zła., złocisty pierścionek" z „„mlM1„ ul x Ma M

■Six' i l i r c n - I l e i l r r l a ^ e ,
I W a r .  1 6 .

oryginalne francuskie i wiedeńskie, 
z n a n e  z d o b r o c i ,  poleca w wielkim wyborze

MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 
M a r y l  l » r a u * M

w Krakowie przy ulicy iw. A nny N r. 3.
Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 

| odwrotnie. (2113-47-50)

na s u k n i e  — nabyć można w pracowni] 
pończoch M. Romiszowskiej w Krakowie, [ 
ulica św. T o m a s z a  L. 33. (124-1-3) |

Poszukuje się klucznicy
w sile wieku, doświadczonej i obezna­
nej dokładnie z wiejskiem gospodar 
stwim domowem. — Pensya 300 zh. 
rocznie. —  Zgłoszenia przyjmuje Z a ­
rząd dóbr Okno, p oczta  G rzym ałów .

(95-1 6)

Pewien dom w Niemczech życzy sobie wzglę 
dem bezpośrednich, większych i regularnych do­
staw gotowych (5 9 ) |

patyczków do stor,
wejść w stosunek ze znaczniejszymi dostawcami, i 

Oferty w języku niemieckim pod W. 1 9 2 1 
przyjmuje R u d o l f  M a s ie  w W ie d n iu .

Po zwinięciu handlu galanteryjnego, istnie 
jącego od lat 20 przy ul. Grodzkiej 1. 13

o t w o n y ł e m
w domu własnym przy ul. Grodzkiejl. 10

TRAFIKĘ
w p o łą czen iu  z e  s p r z e d a ż ą  stem pli  

i m arek listow ych .
Dziękując najuprzejmiej Szan. Publiczności za 
dotychczasjwe względy, polecam się nadal ła 

skawej pamięci. .
Przy tej sposobności zawiadamiam, że 
będąc zawodowym tokarzem, przyjmuję 
wszelkie zamówienia na roboty w zakres 

mego fachu wchodzące.
Reparacye uskuteczniam szybko i z całą dokład. 

C e n y  u m ia r k o w a n e .
Przyjmuję również prenumeratę na wszystkie 

izienniki i czasopisma miejscowe. (96 1 10y *
J a n  B a j e r ,

tokarz w Krakowie, ul. G rodzka I. 10.

NOWY WYNALAZEK

IX0RA
E D . P IN A U D
Mydło................................... a 1 1 X 0 1 ( 4
Essencya dla ch u stek ... k 1’IX O IIA
Woda tualetowa a 1 1 X 0 1 1 1
Pom ada............................... i  I IX O ItA
Olejek.................................. a I ' l XOISI
Puder ryżowy................... a 1 1 X 0 1 ( 4
Kosmetyk...........................  k 1 1 X 0 3 ( 4
37, boulevard de Strasbourg, 37.

(14 10-)

Kalosze rosyjskie
w wielk:m wyborze, /T.P.A.P.M.\

K u r t k i  m y ś l i w s k i e  skórzane / C - n e T e p f r p r t .  
i sukienne, K a m i z e l k i  włóczkowe,
P o ń c z o c h y ,  C z a p k i  i K a ­

p e l u s z e  do polowania,
U B R A N I A  J E L O N K O W E ,  \ ~ \ v m r j -

B ie liznę  trykotow ą w e łn ia n ą ,  b a w ełn ian ą  
i jedw abną,

wszelkie gatunki Rękawiczek zimowych,
P A N T O F E L K I ,  B U C I K I  I B E R L A C Z E  F I L C O W E  

polecają po niskich cenach

B r. B ilew scy  w Krakowie,
obok kościoła N. Panny Maryi. J P .  (2595-16-20)

Poboczny zarobek
2160 zła. rocznie stałej pensyi mogą uzy­
skać isoby wszelkiego stanu, chcące się 
zatrudnić w swycj wolnych godzinach". 
Oferty pod W . G B 8§ przyjmuje R u d o l f  
R o s s ę  w P r a d z e .  (22-3-4)

W sp ó ln ik a
z kapitałem 50.000 zła., poszukuje się 

Ido istniejącej już fabryki, kwalifikują­
cej się na akcyjne Towarzystwo; obe­
cnie przynosi ta fabryka 15% czystego 
zysku. Na kapitał gwarancya hipote­
czna  ̂ Oferty pod lit. A. T. 15 przyjmuje 

[Administracya „Czasu.“ (123 2-3)

D a zarządów I w łaścicieli dóbr.
Latarnie stajenne na oliwę i na naftę, 

bezpieczne od zapalenia się; 
Latarki ręczne na oliwę i na świece; 
Oliwę do świecenia;
Płyn restytucyjny Kwizdy;
Kreolina Brock manna;
Proszek korneuburgski Kwizdy dla 

koni i bydła;
Szczotki i zgrzebła do czyszczenia 

koni i bydła;
W iaderka składane do pojenia; 
Szczotki do mycia powozów;
Skórki irchowe i gąbki do mycia pow.; 
Rogóźki do powozów;
Mydło do siodeł;
Lakier matowy do uprzęży „Cirage 

Harnaisu ;
Lakier do skór z p łyskiem; 
Smarowidło na kopyta;
Tłuszcz krajowy nieprzemakalny na 
, wszelkie skóry; (94 2-3)
Środki do czyszczenia metali; 

jak również:
Olejarki patentowane, Oliwę do ma­

szyn i Smarowidło do'osi;
polecają po najumisrkowańszych cenach

REI M i  FRIEDRICH,
Skład farb  i Handel materyałów 

p o d  „ C zu r jiy m  p s e m “, 
K raków , u l.F Ioryańska45.

Cenniki w druku. — Zamówienia zamiej­
scowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

I H7iwpi wniWip^i?7 '?  |).0!1'85 e c ,h "e ' w Chicago 1893 r. przyznano znów p ierw szą  nagrodę mojej praw­
d z iw e j  w odzie kolonskiej, destylow anej wedle oryginalnego przepisu  w ynalazcy. 1

I * 1  l i l i c h s a  P i a t *  I W * - .  4 , |
D K i i l n  a m  R h e l m .

I n entowany dostawca prawie wszystkich cesarskich i kró'ew8kich dworów 
C o r d n h k l« 7Y ZOw % " *  7  L°"dynie 1851, Nowym Jorku 1853, Londynie 1862 , Oporto 1865

11880 bLi.IL fi!" " ;. E ?i S Z fV J S : 5 M8S.,™!. Wjw m / i s j . .Chicago 1893 r|1 8 8 0 , B ostonie 1 883 , Kalkucie .884*, W l X  iś s T M e lb o u r ń e 7 8 8 8 ^ K in g s to n  .89® . .
many we wszystkich częściach świata pod następnym urzędownie złożonym znakiem towarowym

> ^ \ t R Z A

R l U l W ' t

. Osoby chcące kupić praw dziw ą wodę k o loń sk ą , destylow aną w edle oryginalnego przepisu  wy- 
In a iazcy , mojego p rzod k a , proszę zechcieć uważać dokładnie na powyższy znak towarowy tudzież 
I na moją firmę, a równocześnie zwracam uwagę na liczne wyroki i oświadczenia d tyczące naśla- 
Idow ania moich znaków i m >.ej nazwy, któ-e w austryacko węgierskich gazetach ogłoszone zosfały. 
I Do nabycia w . wszyst -ich większych han iłach w Au try i W ęgrz ch. (47-7 13)

Kamila Baum a w T arnow ie,  
Józefa Accorda w Kołomyi,

W i e l k i  w y b ó r  B i l e t ó w  
z  pow in szow an iem  Now ego Roku.

Bilety wizytowe
litografowane i a la minutę.

UWAGA! Robiąc nasze zakupna wspól­
nie dla czterech sklepów, jesteśmy w stanie 

| sprzedawać (2441 21-90)
po cenach bardzo niskich.

3 4  lat liczący , mogący złożyć kilka 
tysięcy zła. kaucyi, posiadający jak- 
najlepsze polecenia dostojnych osób, 
poszukuje każdego czasu odpowieduiej 
posady. Tenże administrował dotych­
czas większemi majątkami w W . K>. 
Pozuaóskiem. —  Bliższa wiadomość 
w Biurze w eteranów  w Krakowie, ul. 
Gołębia Nr. 5 .  (2957-3-3)

P ó l ^ ą s k i
przew yborne, na sposób am erykański, nadzie- 

I wane indykam i, kapłonam i, kaczkam i, panter­
kami (forma rulady). Wędzone mogą wisieć cały 

rok. Sztuka kilowa 2 zła.

P A i * T B T
z gęsich wątróbek, z drobiu i zwierzyny, w y ­
b o rn y . Puszki gliniane po zła. 1-50. Puszki 

lutowane z kluczykami po 85 ct. i po 45 ct.

B U U O M
przewyborny z samego dr,bin dla chorych kilo 
10 zła., Nr. 00 z truflami z}a. 7'50, Nr. L taki 
sam bez trufli zła. 6 50. Nr. JI. wyborny zła. 5 50. 
Wyrób K azim iery  ITIatczyńakleJ,  sprze­
daje K a rzą d  D w o r a  ^ k p a z y n , B r z e ia o y .

(2706 15 24)

PERSONALCREDIT
| bis zum hóchsten B ttrage, H y p o ł l i e h a r - U a r .
I *e **e n  zu den giinstigsten Conditionen besorgt 
J 4 .  N tc in cr N  b e lil ir d l, e o n e m ,  ( i e l d -  
| a g e n t u r ,  R u d a p e s t ,  Apptelekigasse Nr. 5. 

(2910 5-10)

P" Dotychczas nieznane l 
[Najdotkliwszy ból zębów uśmierza

„w J e d n e j  chwili**

„ S i  O Z A  ł . * *
I Jedynie w aptece „pod flu rzyn em 11

w  K r a k o w i e .  (2814-8-10)
Pudełko 10 ct., na prowincyę 15 ct.

Kto ch ce  być pięknym | ub z o s ta ć  pięk.,
niechaj knpi c. k. Dprz. cieszyńską

w o d ę  p ięknośc i  „ V i c t o r i a "
Leopoldyny Haass.

Skład w Magazynie bon M ar*
che“ F. Ki lego w K rakow ie. —
Cena flaszki 1 zła. 50 ct. (2818-7-10)

D la  n n lk n le is la  r a ls a ie r s tw
wymagać zaparafowania jak obok na 

każdem pudełku

Dla

s p e k u la n tó w  g ie łdow ych
niezbędną je s t

„NEUE FORTUNA"
flnanaowe plamo fachowe. 

(XXI. rocznik).
^  W ie d n iu ,  / . ,  A dlergan *e  6 .

Nra okazowe darmo. (52-92-100)

NIEOMYLNY ś r o d e k

dla  szybkiego u leczen ia  KATARU^

IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHQR0B GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.
W  P ary żu  31, ulloa S ekw any .

- y i / S l  1/  i  n i r n A l A l i i r  I r "  ,r ^AKOW IE w aptekach pp. W. Redyka, K. W iszniewskiego i w składz:e aptecz. p. A. Sza
A  P I F R S I O W E I  eg0; W8 w aPte^ ac^ PP' Mikolascha, W iewiórskiego i Rucke^a. (7-4-15

OD

STE1E

CD

£

Silw najlep. gatunku, gotowe, 
po najtań. cenach, z dokład- 
nem bezpłatnem objaśnieniem 
chodzenia po śniegu, z ryci­
nami, wysyła (2802-9-10)

■gil. Ł ó w ,
VI a ll. M cserltsch .

Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki ta 6 złr. albo 2 litry za 8 złr 
B enedykt Hertl, właściciel dóbr, za 
mek Głolltsch przy Gonobitz w Stjryi. 
______  '24- 01 106

D r .  I E E B ( J t t b E K . 4 .
Jedyny środek przeciw chorobom płu- 

Icnym, mianowicie: uporczywym katarom,) 
[kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. (2718-6)

P akiet 2 0  ct., za stempel i opako 
wanie na prowincyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w ardece „pod złotą głową“ 
Leona Rosnera w Krakowie.

. A  A l  I T C D  wyleczenie niezawodne | 
a l l l  I  w dwóch godzinach przez

, w  w  k  1 użycie Globules Secretana | 
'  apt. uw ień .  nagrodą Środek nieom ylny,. 
Ip rz y ję ty  w  szpitalach I’aryzkich. Globules! 
- Secret ,!  n usuwają wszelkiego gatunku  robaki i 
I u ludzi i zwierząt  domowych. '

I T T W A P  A Znakomite powodgnit Glo-I 
» U V¥ A u  i l . bules S acre tan dało powód . 
| do licznych podrabiań. których chorzy! 
[s ta ran n ie  unikać powinni.

W  Krakowie w apt  :
P P . Wiszniewskiego i liedyha.

(13 4-)

Przetwory Regeneracyjne |
HtnrNz. lek. aztabow. Dra Miiliera.
Są to przetwory odin7ii<lznJące, wzaun- 
cniające, przywracająre oalabiuną

lub utraconą siłę męską (impotencyę).
Sporządzone według przepisów lekarskich 

i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
osłabieniom n e r w ó w  powstałych 
wskutek tajnych grzechów i nadu­
żyć młodości (lainogw słt) niszczy- 
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikającym osłabieniom nerwów, niedekre- 
wności, anemii, cierpieniom mlecza pa­
cierzowego, drżeniu rąk i nóg i t. p., 
jako  środki radykalnie i pewnie działające, 
i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe.

Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 3-10, pocztą, 25 c. więcej za opakowanie.

Jedyny główny skład w yrabiający w Mt. 
keorgz-Apotheke, H ien . V, Wim- 
inergnane 38, gdzie wgjystkie liitow ne za­
mówienia adresować należy. — Skład w Kra­
kowie u ap t K. Stockmara— we Lwo­
wie w aptek, mikolascha. <50 6 19)

N a j w y g o d n i e j s z y  s y s t e m  o s z c z ę d n o ś c i  w r a z  
z  11 i j x x i t  k s z e i n i  w i d o k a m i  w y g r a n i a

O B O K  N A J W I Ę K S Z E J  P E W N O Ś C I  
nadają książeczki losowe utworzonego przez

(kapitał akcyjny 3,000 009 zła., fundusz rezerwowy 600.000 zła.) 
okolicznościowego Towarzystwa losowego

„ g r u p a  4 m .

Obliczona je s t ta grupa tylko na 25 osób i rozporządza następnemi losami:
2 węgierskie losy premiowe

główna wygrana 150.000 zła.
2 losy Cisańskie

główna wygrana 120.000 zła.
2 losy z roku 1860

główna wygrana £00.000 zła.
2 losy z roku 1864

główna wygrana 150.000 zła.
2 w iedeńskie losy komunalne

główna , wygrana 200.000 zła.
2 losy hipoteczne

główna w ygrana 50.000 zła.
2 losy kredytowe ziemskie

główna wygrana 45.000 zła

2 losy kredytowe
główna wygrana 150.000 zła.

100 losów Jó-sziv
główna w,) grana 20.000 zła.

25 losów Bazyliki
głćw na wygrana 20.000 zla.

25 losów węgier. Czerwonego Krzyża
" główna wygrana 25.000 zła.

25 losów austr. Czerwonego Krzyża
główna wygrana 50.000 zła.

25 losów włosk. Czerwonego Krzyża
główna wygrana 100.000 lir.

ogółem 216 sztuk
najlepszych losów prywatnych i państwowych. Miesięczna wpłata tylko 5 zła.

„ S t r u p a
obliczona na 50 osób rozporządza następnemi losami:

10 austr. losów kredytowych
główna wygrana 150.000 zła.

10 3% losów k r dyt ziemskich
główna wygrana 50.000 zła.

10 wiedeńsk. losów komunalny'ch
główna wygrana 200.000 zła.

10 losów państwowych z r. 1864 108 zła. nom 
główna w ygrana 150.000 zła.

10 losów państwowych 1860 r. 
główna wygrana CO.OOO zła.

11 ICO zła. nom. węg. losów preiniow. 
główna wygrana 15U.OOO zła.

10 losów Cisariskich
główna w ygrana 100.000 zła.

12 losów hipotecznych 
główna wygrana 50.000 zła.

17 3% serbskich losów państwowych
główna wygrana 90.000 franków 
ogółem 100 sztuk 

najlepszych losów państwowy ch. Miesięczna spłata 10 zła.
Odsetki kuponowe papierów odsetkowych należą do Towarzystwa losowego.
Losy nie będą zastaw ione, lecz leżą w kasach Budapestcr Bankverein - A ktien- 

Gesellschaft. (20-1-2,
Oryginalna książka losowa wydaną zostanie zaraz po nadesłaniu 2 wpłat.
Poleca się szybki współudział szczególniej z powodu licznych losowań w styczniu.

Najtańsze źródło sprowadzenia*
Znakomite uznane

hum poleck ie  pak łak i  z wełny owczej
(Schafwi łi-Loden) mianowicie pakłaki cesarski^ pakłaki myśliw­
sk ie , zielone, brunatne, drap, oliwkowe, Piiischflamć ifektow ne 
podwójne pakłaki, szewioty, tudzież (2532 18 ) '

modne materye na ubrania
z czystej wełny owczej na płaszcze cesarskie, haweloki, kurtki, 
płaszcze deszcz, damskie i na ubranie m ęsk , rozsyła ściśle, rzetelnie 
ze swego obfitego składu na sztuki i metry po c( nach fabrycznyeh

lisi r o i B o c ia n ,
Tuchmannfaktur und erstes Versandtgeschaft 

in H u m  p o l e c  (Bohmen).
3 M T  Firma odznaczona na wy stawach krąj0Wych w W iedniu 

Pradze, Filipolu tudzież na wielu wys uwach prowincyonalnychl 
Tysiące uzn iń  do przejrzenia.

Fróbki opłatn e. — Rozsyłka za zaliczką.
.....................n i

If Hill Alf Czuba-Durozier & Co.I lllilS Ila l fabryka franc, koniaku
w  P r o m o n t o r .

G Ł Ó W N A  R E P R F .  Z E N T A C Y A

Ruda & Bloch mann w Wiedniu—Budapeszcie.
Wf-zędzie do nabycia. (32-16 32)

S * A M P A M  J  i d l l  liM sO X  tV I II.M.
Chain u s  s u r  M a rn e , M aison  fo n d e e  /  70S.

G r a n d  v in  g r e  zła 4 ct. 30. M o r ą u e ł l e r i e  zła. 4 ct. 75. D r y  P e r f e c t i o n  zła. 5. 
S z c z e g ó l n o ś ć  c w i» r tó ł% U i dla chorych zla l -50

Afrykańskie wina z p rzy lądka
O ld  C n p e  n a l v a r i e r ,  gorzkawy zła. IM). O ld  T a p e  S w e e t ,  łagodny zła. 160. 
D r y  C o n s t a n t i n ,  półsuchy zła. P70. C .  C . P o n t a c ,  półsłodki zła. 210. I * e a r l  

C o n s t a n t i a ,  cały słodki zła. 2 30. Ceny zą orygi alną butelkę.

Altcnburgischer Schlosswein,
wino białe i czerwone,

C£p“stl najlepsze* w ino sto łow e  I z ła .
GŁÓW NY SKŁAD M A J Ą : C l i a i n i a l l i  A z  L u z a t t o ,

00°. król. uprzywil. hurtownicy win, (23 9-1B)
mar W. - U n . . r „ . : „ . r  V .  U W* i u l o f ____

N o w o ść ! Bandeau, Nowość!

 ̂ nzeionkHTni drukarni „Czasu.J Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek gjowny, poleca na obecną porę: Szlafroki męskie lekkie

najzupełnitj zastępuje nową modną fryzurę, najpiękniejsza i najnatura! 
li t js z a  rzecz pod wzg ędem wyrabiania fryzetek lub fryzur na 

wierzchu głowy. — Potrzebny u a łv  wzór włosów.

llofm anna pat. szp ilk i do kędzierzaw ienia  
w łosów ,

za któiych p 'm oca każda dama może sobie w przeciągu kilku 
minut ukędzierzawić najpiękniejszą fryzurę modną. Pude ko z 5 
s.'pilkami i ihustr. i p :sem m idnej fryzury zła. 1-50 (21-6 10)
K a r o l  I lo fm a n ii, fryzyer damski

_______ v  V iednin . I ,  Rothenthurm strasse 4._______
Rządca Drukarni ,J6zef Łakociński.

i ciepłe, buciki i trzewiki pokojowe. (8,7M.j


